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w obronie zasad Wolności i Demokracji

Orędzie prezydenta Roosevelta I sił religijnych o poparcie i obro- 
do kongresu wywołało we wszyst nę zasad wolności. Praktycznie 
kich niemal kołach Waszyngtonu ' sprawa wyglądać będzie tak, że
opinię, że prezydent przemawiał 
nie jako zwolennik czy przewódca 
partii, będącej u władzy, lecz ja­
ko kierownik narodu. Nawet prze 
dw nicy prezydenta chwalą jego 
odwagę w  rzuceniu światła na 
konflikt pomiędzy systemami to­
talnymi a liberalnym. Wszystkie 
koła przywiązują dużą wagę do 
faktu, jż Rooseyelt zaapelował do

r— Min. Beck—
u Hitlera

W  czwartek przybył do
Monachium z Riviery p. Jó­
zef Beck. 2  Monachium u- 
dał się on do Berchtesga- 
den, gdzie miał być przyjęty 
przez Hitlera.

jeżeli kongres i  naród zgodzą się 
na system obrony, który uczyni 
Amerykę bezpieczną przed ataka 
mi zewnętrznymi, obawy zastoso 
wania represyj ekonomicznych 
finansowych i  wywołania wojny 
staną się nieznaczne.

Opinia angielska bardzo życzli 
wie przyjęła orędzie prezydenta 
Rooseyetta. Dzienniki angielskie 
podkreślają, że orędzie to oznacza 
wybitny zwrot w  stanowisku Ame 
ryki, jeżeli chodź] o sprawę neu­
tralności. Prezydent Rooseyelt wy 
raźnie i  zdecydowanie zapowie­
dział, że Ameryka uczyni wszyst­
ko, aby nie udzielić żadnej pomo­
cy napastnikowi. Oznacza to  — 
zdaniem prasy angielskiej — wy­
raźną zapowiedź zmiany aktu o 
neutralności w  sensie uczynienia 
go bardziej g'ętkim i  umożliwia­
jącym zajęcie stanowiska po stro

nie tych, którzy staliby się ofiarą 
napaści. „Times1- nazywa orędzie 
Roosevelta autentycznym giosem 
narodu amerykańskiego j  praw­
dziwym wyrazem ideałów amery­
kańskich

Komunikat ministerium obrony [ cielą w  strefie Oblas de Grandella 
Hiszpanii podaje, że dywizje w io -! zostały całkowicie odparte z wiel- 
skie, które podczas środowego na- ' kiini dla niego stratami. W  strefie 
tarcia w strefie Castell na froncie Cubells wszystkie usiłowania nie-
wschodnim poniosły straty, prze­
kraczające 2 tys. ludzi, kontynuo­
wały w czwartek ofensywę. Udało 
im się nieznacznie poprawić swe 
linie. Pozostałe ataki nieprzyja-

Walka do zwycięstwa
Czang KaiSzek
nie zgodzi sie na żadna ugodę z najeźdźca

Dalsze posiłki francuskie
udają sie do Dźibutti

Do Somalii francuskiej mają w 
najbliższym czasie odejść dalsze 
posiłki.

W  piątek odpłynie z Marsylii 
do Dżibuti batalion wojsk sene- 
galskich w sile 800 ludzi. Batalion 
ten jest obecnie stacjonowany w

jednym z miast południowej Frań 
cjL W  związku z odpłynięciem te 
go oddziału odbędzie się rewia 
wojskowa, którą przyjmie gen. 
Orły, dowódca 15-go okręgu woj 
skowego.

CHIŃCZYCY PRZEDZIERAJĄ SIĘ PRZEZ PŁONĄCY 
JANG-TSE.

„Wielcy współcześni
zakazani w  Niemczech

Na mocy rozporządzenia szefa | dzieło wybitnego po lityka  angiel
„G estapo", H im m lera, wydane skiego, W inslona Churchilla, 
w  jeżyku niemieckim nakładem „W ie lcy  współcześni" zosta- 
A lle r t de Lange w  Amsterdamie, | ło  w  Niemczech zakazane.

Jak donosi komunikat chiński, 
ostatnio w centralnych Chinach wy­
stępują oddziały partyzanckie, któ­
re posiadają prawidłową organizacje 
wojskową. Jest ich w samych Chi. 
nach centralnych ponad 200.000. Od­
działy te od Nowego Roku dokonały 
kliku śmiałych napadów pod Dean i 
pod Nankinem. W związku z tym 
znaczna część urzędników pro-japoń 
skiego rządu, utworzonego w Nan- 
kinie, obawiając się zemsty party, 
zantów w razie ich ataku na mia- 

wyjechała z Nankinu do Szang.

W kliku mniejszych miastach, któ
' wpadly w ręce partyzantów, cala 

administracja pro-japońska została 
wymontowana.

W północnych Chinach, w  pro. 
wlncji Szansi, Jupoóczycy rozpoczęli 
ofenzywę na wielką skalę w kierun-

W San Francisco odbyła się w czasie świąt Bożego Narodze­
nia oryginalna demonstracja bezrobotnych przez ulice miasta. 
Niektórzy bezrobotni ucharakteryzowani na św. Mikołaja, do­
magali się aby miasto o nich nie zapomianlo w czasie św iąt

przyjacielskie zostały udaremnio­
ne.

KOMUNIKAT WOJSK GEN. 
FRANCO.

Komunikat głównej kwatery 
wojsk, gen. Franco podaje, że woj 
ska faszystowskie zajęły Monsonis, 
Marcobau, Artesa de Segre i kilka 
szczytów, m. in. Torraz w  Cas.el- 
lote Campo. Na odcinku Castell 
nieprzyjaciel ścigany był aż do Ar­
tesa de Lerida.
REPUBLIKA ZWALNIA W IĘŹ­

NIÓW.
Rząd republikański rozważa obe 

cnie projekt zwolnienia-więźniów, 
liczących powyżej 60 lat. Z zarzą­
dzenia tego skorzysta 1447 więź­
niów, w  tym 125 kobiet.. 
PREMIER NEGRIN JEDZ1E DO

PARYŻA.
Według doniesień,, otrzymanych

tu z Barcelony we środę odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie ga 
binetu, celem obrad nad sytuacją, 
która wytworzyła się w związku 
z ofenzywą wojsk gen. Franco.

Premier republikańskiego rządu 
hiszpańskiego dr. Negrin • ma w 
najbliższym czasieo udać się do 
Paryża. Wizyta jego będzie po­
siadała charakter informacyjny.

Do (tego
doprowad a

obłęd rasowy
Prasa donos] z Kłajpedy, żerna 

sowy wyjazd żydów z tego kra­
ju spowodował w  całym okręgu 
kłajpedzkim dotkliwy brak leka­
rzy, których większość byia po­
chodzenia żydowskiego. W kilku 
miasteczkach nie ma w ogóle ani 
jednego lekarza.

Wo na w Palestynie
Jak donoszą z>-Jerozolimy w po 

bliżu Haify doszło we środę wie­
czór do gwałtownych walk po­
między oddziałem dragonów an­
gielskich a partyzantami arabski 
mi. Ogłoszony przez dowództwo

wojsk angielskich krótki komuni­
kat stwierdza, że partyzanci arab 
scy ponieśli dotkliwe straty i, że 
wojska angielskie zdobyły znacz 
ną ilość broni i amunicji.

Nowy ka n a ł „panamski"
połączy Atlantyk z Pacyfikiem

Kaji cS T  wyraża* żvwe sck w 8Praw,c budowy nowego kana kanału w wysokości kilkuset mUlo-
łu na terytonum republiki Nikara- nów dolarów ._______

w Japonii. Zmiana ta jest interpre- f ua’
towana jako dowód wielkich trudno a

ku na zachód. Wobec powagi sy­
tuacji przybył tu Jan-Ti-Szan, jeden 
z najpopularniejszych generałów 
chińskich, aby osobiście kierować, 
obroną.

terytorium republiki 
Lanal ten byłby 

kanału Panamskiego.
klórjml musi walczyć rząd ja
. zwłaszcza nrzv zastosowani Rtóraby rozpoczęłapońsld, zwłaszcza przy zastosowaniu 

ustawy o mobilizacji narodowej.
Jednocześnie dziennik zamieszcza. 

Ją rozkaz Czang-Kai-Czeka o bez­
względnej walce, jaka zostanie pod. 
jęta ze wszystkimi „zdrajcami oj-
czyzny“, którzy propagują ugodowy 
kurs w stosunku do Japonii.

Chamberlain nie paniny w rozmowach

— z Mussolin m —
sprawy interwencji Włoch w Hiszpanii

, PrT L er Chamberlain i  minister Halifag odmówili przyjęcia de­
legacji 250 okręgów wyborczych, która chciała złożyć rządowi 
rezolucję, domagając się by w  toku rozmów z MussoHnim dał do 
zrozumienia, że przyjazne stosunki z narodem brytyjskim nie 
mogą być przywrócone, dopóki trwać będzie interwencja wło­
ska w  Hiszpanii. Na czele delegacji stal lord Cecil. W  liście do 
Cecila premier Chamberlain oświadczył, że po deklaracjach 
8wych w  Izbie Gmin, określających politykę Rządu, nie widzi 
korzyści z rozmowy tego rodzaju.

Ż ó łta  Rzeka śmierci
Międzynarodowy komitet po­

mocy Chinom w  alarmującej ode­
zwie zwraca uwagę na los 12 mi­
lionów chłopów chińskich z pólno 
cnej części prowincji Kiangsu, któ

W pewnych kołach krążą poglo-
__________________ ski, że wniosek senatora Mac Kelle-
Senator Mac Keller zaproponował ra jest inspirowanyp rzez otoczenie 

• ‘ ' t  5 prezydenta Rooseyelta. Losy projck
________  .  .  upo I tu są związane z losami programu
ważnienla prezydenta Rooseyelta ro dozbrojenlowego.
kowania z rządem Nlkaraguy oraz|

rych domy i  żyzne pola zagrożone j K  -  

są wylewem rzeki Yangtse. Jeżeli 
powódź przyblerze większe roz­
miary, położenie milionów wieśnia 

. ków stanie s-ę tragiczne.

Powrót króla Sianu

Młodociany król Siamu, Prajadhipok, powrócił z Europy, gdzie 
studiował, do kraju.
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Orędzie Prezydenta Rooseyeita

Burza z j ę W E ? -  groźna dia USA
WASZYNGTt/N (PAT). — Pre zawsze gotowa do współpracy, do i walka klas i rozdzwięk pomiędzy

zydent Roose^elt odczytał w środę 
orędzie do Kongresu. Na wstępie 
samym zaznaczając, iż w  chwili 
o tw aręa obrad 77 Kongresu It 
nieconym jest zwrócenie uwagi 
ostrzeżenie przed niepokojący ml 
oznakami, charakteryzującymi sy­
tuację międzynarodową. „Burza, 
która zagrażała, łż swymł płomie­
niami ogarnie caiy świat — powie 
dział Roosevelt — została zażegna 
na, ale staje się coraz bardziej wy­
raźnym, iż poKój nie jest zapewnio 
ny. Wokoło nas szaieją niewypo­
wiedziane wojny zarówno m ilitar­
ne, jak i  gospodarcze". Prezydent 
Rooseve|t zwrócił u w \  .; na wzra 
stające zbrojenia, dodając, iż bu­
rza z zewnątrz może być groźną 
dlą, instytucji amerykańskiej.

Scharakteryzowawszy sytuację 
aa kontynencie amerykańskim, Ro 
osevelt oświadczył: Naród nasz, 
aasze bogactwa mają prawo do 
zapewnienia bezpieczeństwa i  o- 
chrony, nie oznacza to _  mówi! 
dalej — iż republiki amerykańskie 
odłączają się od Innych narodów 
na innych kontynentach. Nie zna­
czy to, iż Ameryka przeciwstawia 
się pozostałemu światu. Jest ona

przerwania wyścigu zbrojeń 1 od- kapitałem i  pracą. Mówca podkre 
oudowy handlu, św iat stał się je- ślił konieczność zbliżenia kapitału 
dnak tak mały, a środki ataku tak j pracy, przedstawiając wynikł wy 
szybkie, iż żaden naród nie może sitków Kządu na po.u gospodar-
czuć się bezpiecznym w swym dą­
żeniu do pokoju, dopóki chociażby 
jeden potężny naród odmawiał za 
iatwtenia spornych spraw przy sto 
le obrad.

Mówiąc o ustawie o neutralno­
ści, Roosevelt zaznaczył, iż może 
ona działać w sposób nierówny i 
niesłuszny w  rzeczywistości poma 
gając napastnikowi, a odmawia­
jąc pomocy ofierze napaści. In­
stynkt samoobrony — powiedział 
Koosevelt — powinien nie pozwo­
lić na to, by coś podobnego się 
zdarzyło. Prezydent zapowiedział, 
iż w  ciągu kilku najbliższych dni 
skieruje do Kongresu specjalne o- 
rędzie, poświęcone, „obronie naro 
dowej“ . Potężny, zjednoczony naród 
może być zniszczony, jeżeli nie 
jest przygotowany na odparcie nie 
oczekiwanego ataku, ale nawet 
naród dobrze uzbrojony i dobrze 
zorganizowany z militarnego pun­
ktu widzenia, może spotkać się z 
porażką, jeżeli brak mu zaufania 

samego siebie i  jeżeli grozi mu

czym w ciągu ostatnich sześciu lat.

W związku z ogłoszonym przez 
Japonię trzyletnim planem eks­
pansji przemysłowej 1 saroowystar 
czalności, który kładzie specjalny 
nacisk na gospodarcze współdzia­
łanie Japonii, Mandżukuo i Chin, 
w kołach brytyjskich toczą się o- 
becnie narady przygo owawcze' 
nad sposobem obrony interesów

Min. Beck
je d z ie  d o  M o n a c h  um

W  czasie podróży powrotnej z 
Monte Carlo do Polski, minister 
Beck zatrzyma się w Monachium, 
gdzie odbędzie rozmowę z mim 
strem spraw zagr. Rzeszy von Rib 
bentropem. Z Monachium dono­

szą, że w hotelu „Czterech Pór Ro 
ku" zarezerwowano dla ministra 
spraw zagranicznych Becka oraz 
jego świty apartamenty. Minister 
von Ribbentrop wyjechał już z Ber 
lina do Monachium. (ATE).

ekonomicznych W. Brytanii w 
Chinach. Jest rzeczą wielce pra­
wdopodobną, że Rząd brytyjski 
pójdzie w ślad Rządu Stanów 
Zjedn., który dwa dni temu wysto 
sowat do Tokio ostrą no.ę, ostrze 
gającą Rząd japoński przed jakim 
kolwiek upośledzeniem handlu a- 
merykańskiego w  Chinach.

Pomimo, że handel brytyjski 
Jest w mniejszym stopniu zaanga­
żowany na rynku chińskim aniżeli 
handel amerykański, to jednak po­
średnio W. Brytania zaangażowa­
na jest w Chinach w daleko więk­
szym Jeszcze stopniu, aniżeli Sta­
ny Zjedn., albowiem z ogólnych 
obcych inwes.ycji, alokowanych w 
Chinach w wysokości mniej wię­
cej 500 miln funtów szterlingów, 
około 250 miln. a więc poowę sta­
nowią inwestycje brytyjskie, pod­
czas gdy inwestycje amerykańskie 
wynoszą tylko okoio 40 miln.

Z łych też względów w Londy­

nie uważają, że utworzenie przez 
Japonię gospodarczego bloku da­
lekowschodniego uderza najsilniej 
w W. Brytanię.

Jak się dowiaduję korespondent 
P.A.T., ambasador brytyjski w  To 
Itio sir Robert Craigie, w  nadesła­
nym z Tokio raporcie nalegać ma 
na zajęcie jaknajbardziej stanow­
czego stanowiska, co jego zdaniem 
jedynie uratować może jeszcze bry 
tyjskie interesy gospodarcze na 
Dalekim Wschodzie.

N a j  l e p s z e  H  
Cukierki

Czekolady
A io r u t y

„HAZ£T"

m t m

Premier Da la di er wv«ło»ił w aro- 
de przemówienie, które bvło tran­
smitowane przez w»svstkie roz­
głośnie francuskie. Premier pod­
kreślił. iż od wczesnego ranka 
zwiedzał lin ie  fortyfikacyjne, zbu­
dowane dla obrony granie Tnni- 
so. •  oaalopoie omówił entuzjazm, 
c jak im  sie spotkał zarówno ze 
strony żołnierzy, jak i  tłumów

i przytoczył słowa przewódców 
południow ych: „Jeżeli kiedyś

F ranc ja  ana jd iie  aię znowu w po­
trzebie, to pośpieszymy z całą  na- 
saij siłą i całą m iłością dla n ie j“.

W zakończeniu mówca wyraził 
wdzięczność mieszkań -om Tunisu, 
a przede wszystkim arm ii afry­
kańskiej-

Włosi nie zapomną
Giovąni Ansałdo, omawiając na 

łamach „Gazetta del Popolo“  sto- 
suńkł francusko -  włoskie, plsze, 
*« ..gdyby nawet jutro sytuacja 
europejska skłoniła dyplomację fa­
szystowską do nałożenia tłumika 
na rewindykacje- włoskie wobec 
Francji, Wiosi nie przestaliby pa-

■■■
miętać ani Korsyki, ani Tunisu, a- 
ni też Dzibuthi. W konsekwencji 
stosunki włosko - francuskie zo­
stałyby na przyszłość zatrute mil­
czącą pamięcią Włochów, a sytu­
acja na Morzu śródziemnym była­
by dwuznaczna i niebezpieczna.

Niespodziewany powrót
Chamberlaina i Halifaaa

P rem ie r C ham berlain  i  lo rd  
H alifax  wrócili w środę niespo­
dziew anie do Londynu, podczas 
gdy początkowo zam ierzali pozo­
stać poza stolicą aż do  poniedział­ku.

K rążą pogłoski, że powodem 
wcześniejszego p rzy jazdu  prem ie­

ra Chamberlaina i  lorda Halifaza 
do Londynu jeat konieczność n- 
stalenla stanowiska Rządu b ry ty j­
skiego wobec zagadnienia hisz­
pańskiego i  zagadnienia morza 
śródziemnego w przede dniu w i­
zyty ministrów angielskich w Rzy

Manifestacje bezrobotnych
W środę doszło ponow nie do 

dem onstracji, zorganizowanych

Erzez bezrobotnych. Grupa bearo- 
»tnych usiłowała wtargnąć do 

Izby Lordów. Manifestanci zostali 
rozproszeni przez policję. Inna 
grupa bezrobotnych położyła na 
W hitehall, gdzie zra jdn ją  się gma 
e ły  ministerstw, trumnę z napi­
sem: „Th leży bezrobotny, który 
■marł z głodu**. W Brighton bez­

w  Londynie
robotni położyli się pokotem  n» 
ulicy |  zatam owali ruch. Podczat 
interw encji policji doszło do starć. 
P o licja aresztowała jednego bez- 
r-bo tnego , lecz z powodu groźnej 
postawy tłum u tnuaiala natych­
miast go zwolnić. D elegacja ko­
m itetu związków zawodowych u- 
dała się do m inisterstw a pracy, 
dom agając się przyśpieszenia wy­
płaty zasiłków dla bezrobotnych.

Nowe zaprzysiężenie
a rm ii so w ie c K ie j

W
n a  n o t ę  F o l s K ą

W Środę ogłoszone rosiały trzy de­
krety, podpisane przez przewodniczące­
go Rody Najwyższej ZSSR, Kalinina 
i sekretarza prezydium Rady Gorkina. 
s ponownym zaprzysiężeniu całej czer­
wonej armii i sowieckiej marynarki wo­
jennej w dnia 23 lutego r. b., Ł j. 
w 21-szę rocznicę istnienia ezerwon-j 
armii. Dekrety ustalają nowe teksty ro­
ty przysięgi, odrębne dla żołnierzy ar­
mii lądowej, marynarki, wresacie dla 
urzędników kontraktowych armii i (lo­
ty, Nowy tekst przysięgi różni się od 
dotyidieusewego tym. «*• w końcowym

■Stępie składijgey przysięgę zaklina aię. 
ii „spotka go najwyższa kara «  ranie 
złamania przysięgi i popełnienia pdra- 
dy“. Poza tym :.owe dekrety wprowa­
dzają istotne zmiany w ceremonii skła­
dania przysięgi. Dotychczas rekruci so­
wieccy w dnia 1 maja powtarzali chó­
rem rotę „uroczystego przyrzeczenia' 
za odczylującym ją dowódcą. Ogłeazene 
dekrety zarządzaj,, aby w dnia 23 
tego, każdy żołnierz czerwonej armii 
złożył przysięgę indywidualnie, podpi­
sując jej rotę w obecności .woich prze- 
łożonys*. C4TE).

PAT. donosi:
W związku z zasadniczą demar 

che posła R. P. w  Pradze z dn. 23 
grudnia 1038 r. minister spraw za­
granicznych Republiki Czesko-Sio 
wackiej udzielił obecnie, po prze­
prowadzeniu dochodzeń na miej­
scu odpowiedzi w sprawie zarzutu 
noty polskiej co do stosunków, pa 
nujących na pograniczu śląskim.

Zdrajca Kuo-łlin-Tang’ii
iitiek ł na w łoskim  okręcie?

Osobę Wang .  Czing - Weia, — 
jak donosi agencją Domei, — w 
dalszym ciągu otacza tajemnica. 
Według wiadomości otrzymanych 

Hanol, Wang • Czing » Wei 
udał się drogą powietrzną do 
Hong Kongu. Krążą jednak rów­
nież pogłoski, iż Wang - Czing- 
Wei ukrywa się na jednym z
przedmieść.

W  Hong Kongu otrzymano la* 
formacje, iż Wang .  Czing .  Wei 
już przybył do Szanghaju. Jedno­
cześnie w pewnych kołach twier­
dzą, że Wang - Czing .  Wei na 
pokładzie włoskiego parowca udał 
się do Hankinu. Depesze z Czung- 
Kungu donoszą, iż Rząd Ceang- 
Kai-Szęka wydał rozkaz areszto­
wania Wang - Czing - Weia.

Czy byty nadużycia
w  Kom itecie Pomocy Z im ow ej w  Goyni

Przed sądem grodzkim w Gdy-1 postanowienie, o wezwanie świad 
ni toczyła się sprawa z oskarżę- ków: dyr. Funduszu Pracy inż. 
nla prywatnego b. kierownika Ko Sieradzkiego, inż. ślączkę, kier.
mlłeiu Pomocy Zimowej p. Kwiat 
kowskiego.

P. Kwiatkowski znalazł się w 
sytuacji przymusowej pociągnij 
cia do odpowiedzialności szeregu 
osób, które pomówiły p. Kwiat­
kowskiego o tolerowanie nadu­
żyć, popełnionych przez Komitet 
Pomocy Zimowej pa szkodę bez­
robotnych. Braki sięgały kilkuna­
stu tysięcy złolyeh.

Ną pierwszej rozprawie adw. 
Wyrostek postawił szereg wnios­
ków w kierunku udowodnienia, że 
Kwiatkowski, jako kierownik Ko­
mitetu Pomocy Zimowej „świado 
m:e tolerował nadużycia". Sąd 
dopuścił wnioski obrony i wydał

Sigurskiego, b. kier. F. P. Jasiń­
skiego, inspektora samorządowe­
go Komisariatu Rządu p. Biało­
stockiego.

Sąd — celem przesłuchania 
świadków —  sprawę odroczy! — 
zapowiadając wyznaczenie nowe-, 
go terminu z urzędu. To było w 
maju 1038 roku. Doczekaliśmy się 
Nowego Roku, a sprawy jak nic 
ma, tak nip ma.

Zainteresowane czynniki i Sąd 
winny wyznaczyć nowy termin 
rozprawy, aby wiadomo było, na 
co szły pieniądze Komitetu — i 
czy i w  Jakim stopniu zostali po.
szkodowani bezrobotni. < rj.

POLONIA"

Nota czesko -  słowacka zapewnia, 
że władze czeskie nie będą tolero­
wać żadnej akcji, kierowanej z te­
rytorium Republiki Czesko - Sło­
wackiej przeciwko organom Pań­
stwa Polskiego lub obywatelom 
polskim. Dotychczasowe zamachy 
i akcje terroru są przedmio em su­
rowego śledztwa. Wydano potrzeb 
ne zarządzenia, by prasa powstrzy­
mana się od wystąpień, któreby mo 
giy szkodzić dobrym stosunkom 
polsko - czesko - słowackim. W  
zakończeniu swej noty Rząd Cze­
sko - Słowacki oświadcza goto­
wość poczynienia wszelkich kro ­
ków, by umożliwić w  przysztośd 
dobre sąsiedzkie stosunki z Pol­
ską.

Po wizycie Amb. Philipsa
u  M u ss o lin ie g o

W  Rzymie ogłoszono następują
cy komunikat urzędowy o rozmo­
wie Mussoliniego z ambasadorem 
Stanów Zjedn. przeprowadzonej
we wtorek

Ciano, ambasadora Stanów Zjedn. 
p. Philipsa, który przedłożył Mus- 
solmiemu orędzie Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Rooseveita, do 
tyczące sprawy semickiej w  Euro-

Mussolini przyjął w  obecności pie oraz możliwości ogólnych roz 
ministra spraw zagranicznych hr. wiązań tej sprawy.

R Y G I N Ą L N F

W O D Y  K W I A T O W E ,P E R F U M Y

T IB E T IN .S IX -S IX .S T O  KWIATÓW I 1  
LE RAYON • T IE N -S Z A N

w y r u sz a  n a  m a n e w r y

IM  NOWYCH OKRĘTÓW 
WOJENNYCH

„Evening News** donosi, że marynar­
ka angielska będaie powiększona » 1939 
roku o 100 nowych okrętów. 3ą«lą »o 
jednostki morskie różnego typa, a w tej 
liczbie kilka krążowników o pojemnoś­
ci 10.090 ton. W chwili obecnej ogólna 
liczba hodujących się statków wojen- 
nycłt wynosi około 150-ciu.
HEILE SEL.ASIE — RZĄD WŁOSKI

Pierwsze izba sądu apclaryjasąo w Pa 
ryżo miała wydać w środę wyrok w spra 
wie, w której jako streny staj, -leile 
Sełasie, b. negus i Rząd włoski. Wyrek 
soda apelacyjnego został odłożony na 
15 dni.

500 TYSIĘCY DOLARÓW OKUPU 
LONDYN (ATE). „Evening Sun-

drutów
telegraficznych
dard** donosi, iż sąd niemiecki wyspa- 
mył 500 tys. dolarów, jako okop w ba­
ron, Ludwika Rotsehilda, który <rą>- 
nsany jest obecnie w ąr«»teja pod Wie-

EKSPLOZJA W LONDYNIE
We wschodniej częłci Londynu wyda­

rzyła się w środę ciężka eksplozja, na 
skutek której jeden z domów został do­
szczętnie zburzony. Przyczyn, wybucha 
jest prawdopodobnie ulatniający się 
gaz świetlny. Dotychczas 2 osoby zosta­
ły odgrzebane i w stanie ciężkim prze­
wiezione do szpitala. Wśród przechod­
niów ulicznych spadające e-ęści mnru 
ciężko raniły 3 osoby, licnba lekko ran­
nych jest znaczna.

W nocy z 18 na I9-go grudnia 
został aresztowany tow. Leonard 
Michałowski, wice -  przewodni* 
czący Związku Budowlanego Kc 
mitetu PPS. w Hajnówce.

w  H a jn ó w c e
M i l

rewizja w  jego mieszkaniu w dniu 
aresztowania nic nie ujawniła.

Tow. Michałowski został w  dn. 
21 grudnia odwieziony i osadzony 

więzieniu w Białymstoku za rze
Przeprowadzona szczegółowo' korne uprą wianie działalności „ko 

munlsfycznej", co Jest niezgodne z 
rzeczywistością, bo tow. Micha­
łowski działalnością komunistycz­
ną wcale się nie zajmował, ale 
przeciwnie, był zdecydowanym 
prięclwn:k'em komunizmu.

Najlepszym dowodem może być 
i to, że na terenie Hajnówki nie ma 
ab'olutnie roboty komunistycznej.

Domagamy się uwolnienia na­
szego towarzysza.

Zgon inż. l  EMidta
W środę zmari w Warszawie 

ś. p. inż. Julian Eberhardt. Zmarły 
ianowany był w 1919 r. general­

nym podsekretarzem stanu i sta 
tym zastępcą ministra komunika­
cji. Do r. 1927 sprawował niejedno 
krotnie obowiązki kierownika te­
goż ministerium.

Flota Stanów Zjednoczonych, 
stacjonowana u wybrzeży Oceanu 
Spokojnego, w środę o świcie opu 
ściła swe bazy, by wziąć udział 
w wielkich manewrach, które (3 
bm. rozpoczną się w pobliżu wysp 
Antylskich i na południc od rów­
nika. W manewrach tych bierze 
udział 140 okrętów i 600 samoio.

tów, należących do floty słacjono 
wanej na Pacyfiku. Na pokładach 
statków, biorących udział w  ma­
newrach znajduje się przeszło 3 
tys. oficerów I 50 tysięcy m aryna­
rzy. Flota Oceanu Spokojnego po 
wróci do swych baz dopiero w 
czerwcu.

Afera szpiegowska w Danii
Nowe aresztowania

Policja aresztowała 6 członków 
duńskiej partii narodowo - „socja 
listycznej", oskarżonych o udział 
w dokonaniu kradzieży ważnych 
dokumentów, dotyczących polity­
ki zagranicznej z Kopenhagi 
Trzech sprawców kradzieży było

Ś m ie r iw O a th a u
We wtorek zmarl w obozie w 

Dachau na zapalenie pius znany 
aktor niemiecki Paweł Morgan. 
Morgan, z pochodzenia Żyd, prze­
bywał w Dachau od czasu wciele­
nia Austrii do Niemiec.

aresztowanych już przed kilku ty 
godniami. Wśród obecnie zatrzy­
manych, znajduje się duński adwo 
ka: Pontopoidan i aeent duński 
policji.

„Nieinterwencja"
Agencja Stefan! donosi, Iż na po 

kładzie statku „Aquileia“  przyby­
ło do Neapolu 36 oficerów, 39 pod 
oficerów i 300 żołnierzy chorych, 
lub rannych w ostatnich bitwach 
nad Ebro i  na froncie katalońsłdm.
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Dlaczego pozbawiono RauschOinga
obyw atelstw a gdańskiego

Jak już doniosły depesze, senat 
gdański pozbawił obywatelstwa 
gdańskiego przebywającego po 
za granicami wolnego miasta dr. 
Hermana Rauschninga, b. przewo 
dniczącego senatu gdańskiego.

Krok ten uzasadniony został 
atakami Rauschninga na senat 
gdański i na ruch narodowo-„so- 
cjalistyczny".

Czy dr. Rauschning wywodzi 
się z kół lewicy, z liberałów, de­
mokratów lub wolnomyślnych?

Nic podobnego! Dr. Rauschning 
jest zamożnym ziemianinem i b y ­
łym oficerem pruskim, a więc na­
leży do tej kasty, która do wojny 
i podczas wojny stanowiła głów­
ną podporę tronu cesarzy niemiec 
kich.

Gdy nie stało ani tronu, ani ce­
sarza, Rauschning bynajmniej nie 
zm enił swoich przekonań pruskie­
go junkra i należał do partii nie­
mieckich nacjonalistów, a gdy na 
widnokręgu pojaw ił się Hitler, 
Rauschning wraz z innymi nacjo­
nalista mi widział w nim zbawienie 
N :emłec. Być może, że na Rausch 
ninga wpłynął także lokalny pa­
triotyzm gdański, który kazał mu 
dopatrywać się w swastyce sym­
bolu wyzwolenia Niemiec.

R e f le k s je

P o p r a w k i
W polityce bywa najczęściej tak, 

że kaidy następca na urzędzie czy 
stanowisku —  w słowach ostrych 
lub oględnych, ale zawsze krytycz­
nych —  potępia swego poprzedni­
ka i  jego działalność. Naodwrót 
zaś — chwali siebie, —  jest zado­
wolony z tego, czego dokonał, —  
konstatuje „postęp" i  „patrzy w 
spokoju w przyszłość" — jakkol­
wiek ego następca nie oszczędzi 
ma potem cierpkich słów krytyki.

To już jest zwykła kolej rzeczy 
—  i  do tego przyzwyczailiśmy się 
wszyscy. Ale pewnego rodzaju 
nowością jest, gdy politycy z ca­
łym spokojem CHWALĄ TO, CO 
WCZORAJ SAMI PO TĘPIALI,— 
lub POTĘPIAJĄ TO, CO WCZO­
RAJ SAMI CHWALILI...

P. Sławek, autor ordynacji wy­
borczej, potępia dziś swą ordyna­
cję, —  jakkolwiek przed trzema 
laty zachwalał ją , jako zbawienną
i  dobrą dla Państwa.

Ocenę jego podzielili również 
p.p. premier i  wicepremier, którzy 
byli wybitnymi członkami BBWR. 
wówczas, kiedy ten entuzjastycz­
nie uchwalał ordynację wyborczą 
w Sejmie.

Ostatnio p. wicepremier Kwiat­
kowski, rekapitulując działalność 
rządów minionego dwudziestole­
cia, stwierdził „dodatnie saldo",— 
jakkolwiek jeszcze w r. 1935, re­
kapitulując ją  —  za trochę krótszy 
coprawda okres — po 9 latach 
rządów „sanacyjnych" — skonsta­
tował: m iliard złotych deficytu w 
budżetach Daństwowych, wypróż­
nienie kas skarbowych, wzrost nę­
dzy po miastach i  ciężkie położe­
nie wsi. Nie przypuszczam, by ta 
zmiana „salda" w opinii p. wice­
premiera miała być spowodowa­
na przez dodanie do rachunku 
pierwszych 8 la t „sejmowladztwa”  
które dotąd nie znajdowały łaski

CHCESZ SIE USAMODZIELNIĆ
Ucz się fachu! Zatwier. przez Min. W. R. i O. P. Kursy 
Zawodowe M. Gelbsteln Russowej, Warszawa, Rymarska 16 
m. 5. Telefon 12-23-11. Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalne i przyspieszone: Krawleczyznę, Krój 
i modelowanie. Konfekiję dziecięcą, Modnłarstwo, Dział 
kapeluszy dziec., Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorseclar- * 1 
stwo, Rękawicznictwo, Konfekcję skórzaną. Piżamy i  szla­

froki. Kołdzlarstwo, Ka-nasznictwo.
Kancelaria czynna cały dzień.

Rychło się rozczarował i w ro­
ku 1934 popadł w  zatarg z partią 
hitlerowską, w  roku zaś 1936 po­
szedł na emigrację.

Czy senat gdański miał dosta­
teczne podstawy do pozbaw!enia 
Rauschninga obywatelstwa gdań­
skiego?

Jeśli niewiara w  ruch narodo­
wo -  „socjalistyczny" ma być do­
stateczną podstawą do pozbawie­
nia obywatelstwa, to podstaw? 
taka istniała. Bo oto co pisze 
Rauschning w swej „Rewolucji 
n lfflizm u":

„Największa słabość tego Instru­
mentu władzy tkwi władnie w tym, 
co partia uw ata za' swoją siłę: w 
totalizmie 1 centnłłzaełl. A parat ta ­
ki może utracić lub zmienić drugo­
rzędne częSel. Jednego wszakże nie 
wv»rzvma on: złamania wierz­
chołków. Jest wtedv zupełnie zrozu­
miałe, te  ten olbrzvml apart w clą- 
eru nocy ulegnie zniekształceniu. 
prae’stoczv sic w kupę gruzów bez 
zachowania no łmulełszem, śledu sa­
modzielnego łmcla w którym kol- 
wtek odłamku".

Sprawiedliwość przyznać każę,
•o ^„_o<,ł.nn.. ft:.
tlcrvzmu nie sa zb” t różowe.

Jak wielu innvch ,N’emców oraz 
w ’e1u po za granicami Nienfec 
w !erzv Rauschniniz. że w newnei 
chwili na arane W” SH©1 arm’ a n<e 
mlecka. ściślej mówiąc n'em’eck? 
kasta oficerska ł  w v ’m’e H!t’ “ rowł ’  
r»ki cunie. Ooisitłe on. tak wiara 
ta w  nim stopniowo zamierała i 
’ok bvł wsłr7ośnictv. «zdv w  roz 
mowie z fe1dmarsra’k!em Biom- 
hergłem prosił go o wstaw’enle 
s’ę, by względem Austrii zastoso­
wano rozsadn'e’sza politykę, otrzy 
mał nastenującą jakże znamienną 
odnowiedź:

„Mam coś w rodzaju swobody błn 
zna, która pozwala ml wszystko mó

u» oczach dzisiejszych sfer rzą­
dzących.

P. marszałek Senatu Miedziń- 
ski zaś, w odpowiedzi na krótkie 
exposi p. premiera, zadeklarował 
współpracę i  poparcie dla polity­
k i Rządu, a więc i  dla jego PO­
LITYKI SKARBOWEJ, KTÓRA 
IDZIE DZIŚ PO L IN II WRĘCZ 
ODWROTNE] OD TE ], JAKĄ 
ZALECAŁ TEN SAM P. MIE- 
DZłŃSKł, JAKO REFERENT BU­
DŻETÓW, l  KTÓRA SPOTKA­
ŁA SIĘ POTEM Z  TAKĄ OSTRĄ 
KRYTYKĄ ZE STRONY P. MIN. 
K W I A TKO WSKIEGO.

Przeciwko polityce p. wicepre­
miera Kwiatkowskiego wystąpił 
natomiast p. poseł pułk. Wenda, 
„szef sztabu" O. Z. N., domaga­
jąc się znacznego rozszerzenia in­
westycji. Zapomniał on widocz­
nie, że... wykonanie ich nawet w 
obecnym zakresie umożliwione zo­
stało dopiero przez ZERWANIE Z  
POLITYKĄ DEFLACYJNĄ p. sen. 
Koca, byłego wiceministra Skarbu i  
ówczesnego kierownika Banku 
Polskiego. Nie przypuszczam, by 
p. pułk. Wenda, jako „szef szta­
bu" O. Z . N ., był daleki ideowo 
od p. pułk. Koca, ojca duchowego 
O. Z. N. —  i  dotąd nie słyszałem, 
by p. Koc przyznał się, iż polity­
ka jego, zasadzająca się właśnie 
na ograniczeniu obiegu, kompresji 
budżetu, jak najdalej idących 
oszczędnościach i  wolności obrotu 
dewizami — była błędna.

Wreszcie p. wicemarszałek Sej­
mu Jedynak, który tak bardzo os­
tro potępił politykę p. prezydenta 
Warszawy Starzyńskiego, zmienił 
zdanie i  ogłosił, że... polityka ta 
jest bez zarzutu i  najbardziej gpd- 
na uznania.

Po dziwnych szlakach błądzi 
myśl ludzka, ale najczęściej kie­
ruje się w tę stronę, gdzie jest si­
ła  i  władza. n. t.

wić Flihrerowl, ale nigdy nie będę 2 
nim mówił o Austrii I panu dobrze 
radzę nie czynić tego. Tę sprawę 
Ftlhrcr sam rozstrzyga. To Jest Jego 
mania".

Można zrozumieć Rauschninga, 
b. oficera cesarskiego, iż taka od 
powiedź z ust feldmarszałka Blom 
berga mogła, nim wstrząsnąć.

Książka Rauschninga zawiera 
’ 'e’e rewelacyi, którvch og’osze- 

nie przez osobę blisko stojącą te­
go ruchu 1 godna zaufania n!e by­
ło im wcale na rękę.

Tak wiec Rauschning da’e do 
zrozum!enia iż 30 czerwca 193ś, 
czyli t. zw. czarna sobota, o wiele 
okropnie! wygladała, aniżeli to. 
co świat o tvm wie. Według 
Rauschninga Hitler bvł tylko wy­
konawcą aktów terroru uolano- 
wanvch przez generałów Reichs- 
wehrv.

„Osobistość z na’b'lszego wscho­
dnio -  pruskiego otoczenia Rinden. 
burga — pisze Rauschning — opo­
wiadała ml, jak to po S0 czerwca 
prezudent Rzeszy pocieszał I chwalił 
znnc'nle wslrznśnlętego przewódcc 
partii (R lttera). żaden poród — mó 
wił — ule odbywa się bez bólów 1 
upustu krwi".

Rauschning nie fvlko n’e wie 
rzv w  przysz’ość narodowego 
.,socizl'zmu“ . lecz za dużo snraw 
r>oufpvch wyciągnął na św iafo 
dzienne

Dl-łęn-o senat od--««k> noz^aw'* 
go ohvwatełśtwa. N!c więcej na 
razie uczynić nie mógł.

rb.

Wyjątki z Henryka Heinego
(„D o dziejów  re i gil i f i lo z if i i  w  N ie m tz e t ii" —  

1334 r.J
„Chrześcijaństwo —  1 to jest mających walczyć na śmierć 1 ży-

najpiękniejsza jego zasługa — do 
pewnego stopnia złagodziło bru­
talną germańską pożądliwość wal­
ki, nie mogło je j jednak zniszczyć 
i  jeśli kiedyś talizman poskramia­
jący — krzyż — z. łamie się, zno­
wu zaskrzeczy dzikość starych 
wojów .zajadłość bezmyślna Ber- 
serkera*), o czym tyle mówią i 
którą opiewają poeci nordyccy...

...Wówczas powstaną z zapusz­
czonych gruzów stare kamienne 
bogi, zetrą tysiącletni pro.h z 
oczu, wreszcie wys..oczy Tor z ol­
brzymim mło.em i rozbije tumy 
gotyckie... Gdy usłyszycie te trza­
ski i pobrząkania, strzeżcie się, 
dzieci z sąsiedztwa, wy Francuzi, 
i nie wtrą.ajcie się do spraw, któ­
re my w domu u siebie — w Niem 
czech — zał. twimy. To może się 
dla was źle skończyć. Wystrzegaj 
Je  się rozdmuchiwać ten ogień, 
wystrzegajcie się go gasić. Może­
cie łatwo przy jego płomieniach 
palce sparzyć. Nie śmiejcie się z 
mojej rady, z rady marzyciela 
przestrzegającego was przed zwo­
lennikami Kanta, zwoiennikam. 
Fichtego i  filozofami .  natu- 
ralistami. Nie śmiejcie się z 
fantasty, który w kró.estwie zja- 
wisk oczekuje tej samej rewolucji, 
jaka już zaszła w dz.edzinie du­
cha. Jak błyskawica wyprzedź 
grzmot, tak myśl wyprzedza czyn. 
Niemiecki grzmot jest także Niem 
cem i nie jest zbyt zwinny oraz 
nieco wolno przychodzi; ale przyj 
dzie, a gdy kiedyś usłyszycie trza- 
śnięcie, ja k  jeszcze nigdy w dzie­
jach świata nie trzaskało, to wiedz 
cie, że to niemiecki piorun osiąg­
nął swój cel. Przy tym łoskocie 
będą o*ły z powietrza martwe spa 
dały ,a lwy w najdalszych pusty­
niach A fryki podwiną pod siebie 
ogony i  skryją się w swych kró­
lewskich jaskiniach. Odegrana zo­
stanie w  Niemczech sztuka, wobec 
której rewolucja francuska okaże 
się niewinną sielanką. Teraz jest 
wprawdzie wzgiędnie cicho, a jeś­
li jeden z drugim nieco żwawiej 
się porusza, to nie sądźcie, że ci 
mogliby kiadyś wystąpić jako 
prawdziwi aktorzy. To są małe 
psiaki, które biegają po pustej 
arenie, wzajemnie się naszczekują 
i gryzą, zanim wybije godzina, 
kiedy wystąpi zastęp gladiatorów,

•) Berserker — Potwór z 
mitologii.

PRZEZORNA GOSPODARKA...

M ilia r d  złotych w k ła d ó w - to  
św iadectw o wielkości PKO.

Trzy i pół miliona zadowolonych 
klientów-to żywy dowód sprawnej i przezornej 
gospodarki.

P K O -SKARBNICA NARODU

Kaidy Urząd Pocztowy jest zbiornicą PKO

P rzeg ląd  p rasy
WE LWOWIE N i t  CUCĄ 

WYBORÓW.
Lwowski „Dziennik Polski" po- 

daje:
Z kół zbliżonych do prezydium

cle.
A godzina ta wybije. Jak na 

stopniach amfiteatru ugrupują się 
dookoła Niemiec narody, by przy­
glądać się gromom wojennym. Ra­
dzę wam, Francuzi, zachowujcie 
się bardzo cicho i, na miiy Bóg, 
nie oklaskujcie—

...W każdym razie rd z ę  wam 
mleć się na baczności. Może w 
Niemczech co ch.e się dziać, może 
dojść do władzy pruski następca 
tronu czy dr. W irth, bądźcie zaw­
sze uzbrojeni, stójcie spokojnie 
aa posterunkach waszych z bronią 
na rameniu. Dobrze wam życzę i 
nie mało się przestraszyłem, usły­
szawszy, że wasi ministrowie za­
mierzają rozbroić Francję.

Ponieważ niezależnie od wasze­
go obecnego romantyzmu jesteście 
urodzonymi klasykami, przeto zna 
' Olimp. Ponrędzy nagimi bo­

gami i boginiami raczącymi się 
tam nektarem i  ambrozją, widzi­
cie tam jedną boginię, które, jak­
kolwiek otoczona radością i nie­
frasobliwością, zawsze nosi na so­
bie pancerz, na głowie ma hełm, a 
w ręku ma dzidę.

Jest to bogini mądrości".

IDEAŁ KAŻDEJ GOSPODYNI — TO NASZE WYROBY:

l
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Ha glinianych nogach
Podaliśmy niedawno szereg wy­

mownych informacyj o zamiera­
niu prasy niemieckiej i  o katastro­
falnym spadku liczby młodzieży 
studiującej w wyższych zakładach 
naukowych „Trzecie j" Rzeszy. 
Nie ma w tym nic dziwnego, że kul 
tura i  nau':a giną pod żelazną sto­
pą hitleryzmu, —  pewnikiem jest 
przecież, że totalizm — to przeci­
wieństwo rozwoju kulturalnego 
dotkniętej tą chorobą społeczności

A w dziedzinie obyczajowej 
wcale się nie lepiej dzieje, o czym 
świadczą urzędowe statystyki prze 
stępczości. Tak więc w Niemczech 
zarejestrowano następujące licz­
by wyroków sądowych W LATACH  
1934 i  1936:

Kazirodztwo — 501 i  768, homo 
seksualizm — 948 i  5321 ( ! ) ,  u- 
wiedzenie nieletnich — 5323 
7641, spędzanie płodu — H81 i 
3582 ( ! ) .  Postęp — jak widzimy

miasta Lwowa dowiadujemy się, 
że ze Lwowa wybiera się do W ar. 
sza wy specjalna delegacja z pre­
zydentem miasta dr. Stanisławem 
Ostrowskim na czele, która w 
dniu 4 stycznia zwróci się do mi a 
rodajnych czynników z prośbą o 
przesunięcie terminu wyborów
morządowycb we Lwowie na  okres munikat:
jesłenny. Przyczyny tego kroku 
szukać podobno należy w warun­
kach atmosferycznych, które — 
zdaniem prezydium miasta — ma­
ją  w wysokim stopniu utrudniać 
kampanię wyboćczą.

Wcale się nie dziwimy, że po 
doświadczeniach w  innych mia­
stach dotychczasowi władcy Lwo­
wa nie chcą wyborów, ale niech 
to tłumaczą prawdziwie, a nie po-j 
wołują się na względy atmosfery­
czne. Przecież to śmiechu warte. 
SPRAWA EMIGRACJI ŻYDÓW 

Z POLSKI.
Żydowski Komitet dla spraw 

kolonizacji w  Polsce, o którego 
powsianiu pisaFśmy — w związ­
ku z rozpoczynającymi się w sty­
czniu obradami międzynarodowe- 
po biu-a dla spraw uchodźców ży 
dowsk’ch w Londyn'e wysiał me­
moriał, w konkluzii którego wy­
sunął nas‘ępujace tezy:

1) Emigracja z Polski powstrzy 
mana w swym naturalnym biegu 
musi być wznowiona.

2) Jako tereny emigracyjne po­
za Palestyną, winny być brane 
pod uwagę i inne tereny.

3) Sprawa emigracji Żydów z 
Polski stanowi ogniwo w  łańcu­
chu międzynarodowego zagadnie­
nia emigracji żydów z Europy 1 
musi być włączona do wszystkich 
postanowień i obrad dotyczących 
tego problemu.

pierwszy chemiczny proszeń do my 
cla podłóg. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

— znakomity i... wszechstronny.
IV sprawach aprowizacyjnych 

pomysłowość brunatnych władców 
jest wprost bezprzykładna i  nieo­
graniczona. Z  okazji urządzonej 
u> Berlinie wystawy związku ho­
dowców zwierząt futerkowych, 
otwarto „restaurację", w Arfóre; po 
dawano potrawy z... szopów, bo­
brów i  t. p., aby przekonać publicz 
ność, że mięso tych zwierząt jest 
jadalne, smaczne i  gardzić nim nie 
należy, skoro nic lepszego nie ma. 
Szybkimi krokami zbliżają się u- 
zbrojeni potężnie Niemcy do 
tuacji oblężonej fortecy, której 
toga z konieczności zjada nawet 
koty i  szczury.

Rzecz ciekawa, czy o tym wszysi 
kim wie np. p. Ferdynand Goetel, 
występujący ostatnio w ro li pło­
miennego obrońcy i  apostola — 
faszyzmu. Bd.

4) Komitet żydowski dla spraw 
kolonizacji deklaruje gotowość 
współpracy z Innymi organizacja- 
mi obejmującymi produktywlzację 
l kolonizację Żydów.
Odmienne stanowisko zajęły w 

tej sprawie organizacje sjonistycz- 
ne, które ogłosiły następujący ko-

W związku z powstaniem war­
szawskiego Komitetu dla Spraw 
Kolonizacji Żydowskiej, oświadcza 
ją  niżej podpisane organizacje sy­
jonistyczne:

a) Ostatnie tragiczne wstrząsy 
w życiu skupień żydowskich w ca 
łym szeregu krajów europejskich, 
a zwłaszcza zaostrzona sprawa 
uchodźców, potwierdzają najdobi­
tniej prawdę syjonistyczną, że 
kwestia bezdomności narodu ży­
dowskiego rozwiązana może być 
Jedynie drogą odbudowy ojczyzny 
żydowskiej w  Palestynie, stano- 
wiącej miejsce masowej koloniza­
cji narodowej.

b) Podpisane organizacje zwra­
cają się do całego społeczeństwa 
żydowskiego w Polsce z gorącym 
apelem, by ześrodkowało wszyst­
kie swe siły 1 wysiłki dokoła wal­
ki o prawa żydowskie do Siedziby 
Narodowej, o żydowską alllę ma­
sową do Palestyny 1 o zasilenie 
funduszów odbudowy Palestyny. 
Walka ta  o pełną realizację syjo 
nlzmu Iść musi w parze z walką 
o pełne równouprawnienie obywa­
telskie 1 narodowe mas żydow­
skich w Polsce — przeciw wszel­
kim tendencjom wypierania 1 przy 
musowej emigracji Żydów z Pol­
ski.

cl Niżej podpisane organizacje 
stwierdzają, że zrzeszony w nich 
ruch syjonistyczny nie jest w 
wspomnianym Komitecie Kolonł- 
zacyjnym reprezentowany 1 z ko­
mitetem tym  nic wspólnego nie 
ma.

C. K. organizacji syjonistycznej 
r Polsce,

C. K. żydowskiej socjalistycznej 
partii robotniczej Poalej Syjon 
(C. S ),

C. K. Mlzrachl I „Tora" w Awo

C K. stronnictwa państwa ży. 
dowskiego.

S-EK.

P okw itow ania
NA POMOC ZIMOWĄ DLA 

BEZROBOTNYCH.
składa L. Z-cki — otrzymane od 
pp. Dyr. S. M-skiej i M. K-okiego 
zł. 5.20.
Na Zapomogi Szkolne dla synów 
byłych powstańców Śląska Zaolzań

skiego.
składa L. Z-cki — otrzymane od 

PP- Dyr. S. M-skiej j M. K-okiego 
zł. 5.—.

NA ROBOTNICZE TOW . PRZY­
JACIÓŁ DZIECI.

składa L. Z-cki otrzymane od pp. 
Dyr. S. M-skiej j  M. K-okiego zł.
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Przed „próba ogniowa”
samorządu demokratycznego Zatarły sie różnice programowe

śmierć przewódcy narodowej de mi wyjątkami, bo są wśród niego rą zasadę .tylekroć wygłaszaną u- 
zvtzroz.i: D r.™ ,.! rw u,,,v !ocrn  I tacv. kfórzv wvwodza sie z na- stami Dmowskieeo na wielkich

Sam orząd jest d la  dem okracji 
ośrodkiem  pracy. Zdajem y sobie 
dokładnie  z tego spraw ę jak ie  ol­
brzym ie trudności sto ją przed de 
m okraeją  w sam orządzie wobec 
całokształtu  panujących  w arun ­
ków. W spraw nie funkcjonującym  
ustro ju  dem okratycznym , tam  
gdzie wszystkie organy państw o­
we są harm on ijn ie  zestrojone na 
nutę dem okratyczną, tam  gdzie 
świadoma wola społeczeństwa ma 
możność przejaw iania swej dzia­
łalności we wszystkich dziedzi­
nach życia, sam orząd je9t kółkiem  
m aszyny o określonych zadaniach  
i  celach. W naszych obecnych wa 
runkach  stanowi w yspę dem okra­
cji. T u  leży w łaśnie źródło trudno­
ści. W ytw arzają się one na szero­
kim  polu  tarcia  m iędzy zasadam i 
dem okratycznym i, samorządowy­
mi, a m etodam i b iu rok rac ji. Od­
wieczny k onflik t polega na tym , 
czy istniejący a p a ra t rządzenia 
stanowi organ wykonywania woli 
społeczeństwa, czy też przepojony  
je s t tendencją  łam ania  te j woli. 
Zależnie od tego władze mogą n- 
ważać każdy przejaw  in icjały wy 
i samodzielności sam orządu-jako  
wyraz pożądanej aktywności spo­
łeczeństwa, lnb jako  dokuczliwą 
przeszkodę, k tó rą  należy usunąć.

U stró j nasz jest typowym astro 
jem  mieszanym. W spółistnienie

•ych eSordb. edbierofa apetyt, 
tworzą gta orzemiane moterlt 
Noleiy dbać o normalne lun. 
(e|onowanle żołądka I klitek 
•rzez regularne wypróżnieni* 
ZIO ŁA Z GÓR HARCU 

O t* LAUERA 
<toiu|q iiq przy obitrufcelt 
normują trawienie, czyszczą la. 
godnie I bezboleśnie, przeciw, 
•ilaloją tworzeniu Sie llusicz* 
wydalają substoncje gnilne, 
pie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane są również skuteet. 
nie w cierpieniach wątroby, 
•a re k  t pącherza, kamicy 
Żółciowe,, reumałyżmle, ortre* 
tyZmle, hemoroidach I olyfoicl.

Z IO tA  Z G O R HAR CU  
Dwa LAU E R A

Sejm u „m onoparty jnego“ i samo  
rządu dem okratycznego  jest n a j­
jaskraw szym  tego dowodem. Ta­
kie w spółistnienie je s t niełatw e 
wytwarza sy tuację dość skom pli­
kowaną. Je s t to możliwe tylko w 
okresie przejściow ym , n ie  może 
to trw ać na dłuższą m etę. W kro­
czenie dem okracji do samo­
rządu  pociąga za sobą n ieuniknio 
ne konsekw encje. Proces ten  musi 
się zakończyć dem okratyzacją ca­
łe j maszyny państwowej, jeżeli to 
co się teraz stało na teren ie samo­
rządu  m a m ieć wogóle jak iś  sens. 
O pin ia  publiczna łączy te  dwie 
rzeczy, zapow iedź w o rędzia  P re ­
zydenta zm iany o rdynacji wybor­
czej w dtichu dem okratycznym  i 
wybory sam orządowe, i w idzi w 
tym  tra fn ie  lin ię  zakreśloną dal­
szemu rozwojowi państwa. Otóż 
jedno  z dwojga. A lbo ten  rozwój 
się dokona, a lbo też sam orząd 
m okratyczny n ic  będzie się mógł 
utrzym ać, a wyspa dem okracji zo­
stanie zalana falam i totalizm u. 
Jeden  z organów „ozonowych11 w 
przededn iu  wyborów sam orządo­
wych ostrzegał, aby się n ie  łu­
dzić, że w Państw ie może być ina- 
;aej, a w sam orządzie znowu ina­

czej. W gruncie rzeczy m ia ł on 
rację. System rządzenia w Pań- 
twie i sam orządzie w inien być je ­

dnolity . Ale chyba rozpisu jąc wy­
bory  sam orządowe na  podstawie 

dynacji wyborczej naogół demo- 
k ratycznej i w ydając okólnik 

i pow iadający czystość tych wybo­
rów, zdaw ano sobie z tego spra­
wę, że Sejm  wybrany 6 listopada 
i rad y  m iejsk ie , w ybrane 18 gru­
dnia będą przedstaw iać obraz 
zgoła różny i  niepodobny do sie­
bie. Nie chcem y przypuszczać, aby 
zrobiono to tak  sobie bć2 jak ie jś  
głębszej myśli. Nic oheemy rów­
nież przypuszczaj, aby  zam ierzo­
no n iejednolitość ustro ju  państwo 
wego. Pozostajc w ięc ty lko  jedna 
możliwość. W ybory samorządowe 
przeprow adzone w edle systemu 
dem okratycznego stanow ią e tap  

do ogólnej dem okratyzacji p ań ­
stwa, są e tapem  do jednolitości 
ustro jow ej, ale nio totaliatyczncj, 
lecz dem okratycznej. O to jest to 
czego n ie  rozum iał, bo n ie  cfictał 
rozum ieć, publicysta „ozonowy". 
On wyobrażał sobie to  znacznie 
prościej. Albo' w ybory sam orzą­
dowe dadzą w ynik pom yślny dla 
obozu rządowego, albo  n ie , a w 
tak im  razie  tym  gorzej dla samo­
rządu.

Położenie sam orządu jest za­
tem  dzisiaj trudne. Z nalazł się on 

dwóch sprzecznych ten­
dencji. Jedna  z n ich  ebee system 
dem okratyczny, stanowiący pod­
stawę sam orządu, upowszechnić.

druga p ragnie  go zmiażdżyć. Nie 
zapow iada to sam orządowi spo­
kojnego, norm alnego życia. Ale 
stawia przed  n im  tym  
ksze zadania. Sam orząd n 
przejść  ciężką próbę życia.

W niepom yślnych w arunkach, 
wśród sztucznie piętrzonych  wo­
k ó ł przeszkód, będzie m usiał wy­
kazać swą żywotność, będzie m u­
siał wykazać wyższość swych za­
sad n ad  systemem biurokratyczno- 
totalistycznym.

I  m usim y sobie to dobrze u- 
przytom nić. P róba, k tó rą  przej­
dzie teraz sam orząd, będzie rów­
nocześnie próbą ogniową dem o­
kracji. Będą się może starali skom 
prom itow ać sam orząd, okazać je ­
go słabość, jego bezsilność, jego 
bezpłodność, aby w ten  sposób 
skom prom itow ać dem okrację i 
pośrednio ratow ać swoje zagrożo­
ne pozycje. Istn ieją  do tego roz­
m aite  środki i w samym nstawoda 
wstwie samorządowym i w  boga­
tym  arsenale p rak tyk i b iu rok ra­
tycznej.

Te wszystkie trudności samo­
rząd m usi przem óc. N aczelną za­
sadą będzie: sam orząd m usi oka­
zać się zdo lnym  do życia, zdo lnym  
do rozwinięcia twórczej, realnej, 
po zy tyw n ej pracy. W  sam orządzie 
chcemy przede wszystk.lm  reali­
zować. Nie pozwolimy się spędzić 
na ścieżki jałow ych, bezpłodnych 
zm agań. Potrafim y zawsze pogo­
dzić nasze zasady św iatopoglądo­
we z konkretnym  wysiłkiem , k tó­
rego terenem  jest sam orząd. Nic 
n ie  zdoła osłabić naszej woli do 
działalności rea lne j. Uczynimy 
wszystko, aby  ta wola nie pozosta­
wiała żadnych wątpliwości. A  je ­
żeli zostaną je j  rzucone kłody pod 
nogi, jeżeli k łodam i tym i droga 
do twórczej p racy  sam orządowej 
zostanie zawalona, postaram y się, 
aby  sytuacja była całkowicie jas­
na, aby  było w iadom e na kogo 
spada za to odpowiedzialność. Co 
do na» w kraczam y na  teren  samo- 
rządn przepojen i pragnieniem  
pracy dla dobra tych w arstw  spo­
łecznych, k tó re  obdarzyły nas zau 
fau lem  i k tórych interesów  b ro ­
nimy.

ADAM PRÓCHNIK.

mokracji, Romana Dmowskiego, 
wywołała poważne refleksje na 
tema! polityki polskiej. Głosy po­
śmiertne, jakie można było wyczy­
tać w  prasie „sanacyjnej", są nie 
zmiernie charakterystyczne. Nie to 
jest dziwne, że odznaczają się one 
tonem umiarkowania 1 daleko od­
biegają od tych bezwzględnych 
wyroków, jakie w okresie zadę­
tych walk o orientację polityczną 
rzucano na przewódcę nacjonali­
stycznego obozu. „De morfuis nihil 
nisi bene" (o umarłych nic, tylko 
dobrze) — ta zasada obowiązuje, 
przynajmniej przez pewien czas 
po zgonie. A obowiązuje w  danym 
wypadku tymbardzlej, że chodzi 
o człowieka, który od pewnego 
czasu usunął się od udziału w ży­
ciu politycznym —  i to nie tylko 
ze względu na wiek i brak zdro­
w ia; o człowieku —  dodajmy to 
szczerze —  który odznaczał się w 
służbie publicznej rzadką bezin­
teresownością.

Szacunek dla przeciwnika jest 
cechą każdego kulturalnego spo­
łeczeństwa. W  „Robotniku" 
pierwszą wieść o zgonie wielkiego 
męża stanu dano w  artykule 
dakcyjnym niedwuznaczny wyraz 
uznania dla siły charakteru i nie­
poślednich zalet człowieka, który 
wierzył w przyszłość swego naro­
du i oddawał się mu bez reszty. 
Ale równocześnie organ nasz wy­
raźnie zaznaczył, że politykę jego 
uważał za błędną, a przesłanki, 
na których ją  opierał ,za fałszy­
we. Nie czas i nie pora, aby ten 
pogląd bliżej motywować. Cały 
nasz stosunek do Ideologii demo­
kratycznej, jakiemu dajemy wyraz 
na każdym kroku (np. niedawno 
przy wyborach samorządowych), 
świadczy, że nie widzimy punktów 
stycznych, jak nie widzieliśmy ich 
w 1905 roku, ani w  latach następ­
nych, gdy narodowa demokracja 
tła terenie petersburskim wykazy­
wała tak wielką aktywność, ani 
pierwszych latach wojny świato­
wej, już nie mówiąc o latach roz­
budowy Polski niepodległej.

Różnice programowe są zrozu­
miałe same przez się i zawsze by­
ły takiemi. Całe to pokolenie, któ­
re dzisiaj kroczy na czele Polski 
niepodległej (powiedzmy, z mały-
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i  tacy, którzy wywodzą się z na­
rodowej demokracji i zręcznie za­
symilowali się z obozem rządzą­
cym po jego dojściu do władzy), 
wychowywało się w  atmosferze, 
w której zwalczanie narodowej 
demokracji i całej jego ideologii 
było ważną cząstką katechizmu 
politycznego. Najmłodsi adepci 
polityki dobrze zdawali sobie spra 
wę z tego, co ich oddziela od na­
rodowej demokracji. A  oddzielało 
ich wszystko. 1 pogląd na rolę Ro­
sji w Słowiańszczyżnie i stosunek 
do Słowiańszczyzny (w  znaczeniu 
nie kulturalnym, lecz politycznym) 
i stosunek do idei nacjonalizmu 
(której na lewicy przeciwstawio­
no pojęcie patriotyzmu, wzorowa­
ne na najszlachetniejszych ideach 
naszych wieszczów narodowych 
doby romantyzmu), i  kwestia 
mniejszości narodowych ,i w  szcze 
gólnośd kwestia żydowska (na­
wiasem mówiąc, w  programie na­
rodowej demokracji 1905 roku by­
najmniej nie ujmowana jeszcze 
pod kątem rasizmu, lecz raczej z 
punktu widzenia korzyści czy 
szkód, jakie poszczególne grupy 
żydowskie mogą wyrządzić spra­
wie polskiej), i  stosunek do t. zw. 
politycznego katolicyzmu (że uży­
jemy współczesnej terminologii) 
—  i wiele, wiele innych kwestyj. 
Przy rozważaniu tych kwestyj 
każdy, stojący na lewo od naro­
dowej demokracji — nie koniecz­
nie socjalista, ale poprostu postę­
powiec — rozumiał że od narodo­
wej demokracji dzieli go prze­
paść.

Rozumiało to i wielu tych, któ­
rzy przez całe życie zwalczali 
ideologię narodowo -  demokratycz 
ną, a w  latach późniejszych, wy- 
rzekfszy się socjalizmu, uważali 
jednak za konieczne, mimo pod­
dania rewizji wielu swych poglą­
dów, jak najbardziej odgrodzić 
się od endectwa. 1 to właśnie w 
imię różnic ideologicznych, 
wstawały nawet dzieła, mające na 
celu wykazać szkodliwość doktry­
ny endeckiej dla Polski.

Od paru lat to wszystko się 
zmieniło. Jakże tu zwalczać obóz 
„narodowy'1 za jego politykę an­
tysemicką, kiedy biuro planowa­
nia, kierowane przez wielu ludzi, 
uchodzących za zagorzałych p ił- 
sudczyków, opracowuje szereg u- 
staw antysemickich, jakby żyw­
cem wziętych z ustawodawstwa 
bliskiego Zachodu; za je j stosu­
nek do mniejszości narodowych, 
kiedy wobec nich jest stosowana 
polityka silnej ręki, polityka nie 
do pomyślenia tak niedawno, kie­
dy centralizmowi endeckiemu prze 
ciwstawiano politykę federalizmu 
(kantony polski, litewski, biało­
ruski)? Jakże się oburzać za s ta -l

stami Dmowskiego na wielkich 
wiecach politycznych przy wybo­
rach do Dumy, że narodowa' demo 
kracja jeet nie pa/tią, lecz całym 
narodem, a kto jest po za nią, jest 
poza narodem, kiedy dziś te same 
zasady są głoszone, z tą tylko 
różnicą, że stosują się do OZN., 
nie do N.D. Terminologia narodo­
wa zupełnie wyparła terminologię 
państwową i  wydaje się, że nie­
daleką jest chwila, gdy dzieła Ro­
mana Dmowskiego, jak „Egoizm 
narodowy wobec e tyk i" z pewny­
mi modyfikacjami, wywołanymi 
zmianą sytuacji poliłycznej w  Eu­
ropie, będą polecane przez kura­
toria, jako obowiązkowa tektura 
szkolna.

I  dlatego dziś prasa .sanacyj­
na" oddaje hołd Dmowskiemu 
przede wszystkim, jako myślicielo­
wi narodowemu, poczytując mu 
za wadę to, że był tylko myślicie­
lem, a nie realizatorem swych 
myśli. Snąć myśl polityczna 
Dmowskiego nie budzi w  tym obo. 
zle już żadnych zastrzeżeń. Reali­
zacją zaś zajmują się już oni sa­
mi. Widzi to każdy, kto ma oczy 
otwarte na bieg wydarzeń.

Wielu polityków, stojących na 
uboczu, pocieszało się myślą, że 
ich będzie za grobem zwycięstwo. 
Roman Dmowski był szczęśliwszy, 
bo jeszcze za życia mógł cieszyć 
się wielkim tryumfem — wpraw­
dzie nie Organizacji, którą zakła­
dał, bo ta się rozkładała, lecz 
ideologii. Przyjęli ją  jego śmier­
telni wrogowie —  d , którzy w  
walce z nim nie przebierali w  
środkach, jak i on zresztą nie prze 
bierał. Nie przyjął jego ideologii 
niezależny wielki obóz robotników 
i chłopów.

Obóz ten, oddając mu sprawie­
dliwość, zwłaszcza za to, co uczy­
nił dla sprawy polskiej, zagrożo­
nej w  1919 roku w kłębowisku 
matactw wersalskich, nie przesta- 
je zwalczać ideologii nacjonali­
stycznej w  je j najistotniejszych 
założeniach. Prowadzi ona zawsze 
do kultu brutalnej przemocy. Na­
sza droga zmierza ku zwycięstwu 
ideałów sprawiedliwości, wolnoś­
ci 1 samostanowienia wszystkich 
narodów.
JAN  CYNARSK1-K RZESŁAW SK 1

Tydzień angielski
By'e nie parasol.—to  prenier uczynif-Samoloty wio­
sn ę .-A rtyku ł Barlletta. -  Pomot dla (hin--Repatycja  
przed Rzymem.-O naszych wyborach. -  lim  Sexton. -  

Jeden z epokowych wynalazków.

A. J. Cummings opowiada, jak 
sobie niemiecka prasa wyobraża 
rozmowę premiera Chamberlaina 
z kanclerzem Hitlerem:

Ch.: Moje uszanowanie, panie 
Hitler. Czym mógłbym panu słu­
żyć?

H.: Chciałbym Czechosłowacji 
na własność.

Ch.: Ależ, proszę bardzo, niech 
pan bierze. Czym jeszcze mogę
panu służyć?

H.: Żądam kolonIj.
Ch.: Bardzo proszę. Co jeszcze?
H.: Podoba mi się pański para­

sol...
Ch.: O, co to, to nie! Żąda pan 

rzeczy niemożliwej. Nawet jego 
główki panu nie dam. Tego, co 
mam w ręku, nie oddaję.

Cummings przytoczył powyższy 
żarcik z powodu oczekiwanej z tak 
wielkim niepokojem, zbliżającej 
się już wizyty Chamberlaina w 
Rzymie. Pisma angielskie wszyst­
kich odcieni piszą o tej wizycie 
coraz więcej i z coraz większym 
niepokojem. „News Chronicie", cy. 
tając zdanie wielkiego prezydenta 
U. S. A., Lincolna, powiada, że

„nie można ludzi oszukiwać bez 
ustanku, a tymczasem Mussollni

umie kpić sofole z Chamberlaina, 
jak długo mu się podoba, bo pis­
ma włoskie nie tylko przechwala­
ją się czterema dywizjami włoski­
mi, walczącymi po stronie Franco 
w ostatniej ofensywie; nie, to im 
nie wystarcza, podkreślają jesz, 
cze (co za cynizm!), że są to te 
same jednostki Littorio, których 
rzekome wycofanie na jesieni wy­
starczyło rządowi brytyjskiemu za 
pretekst do wprowadzenia w  ży­
cie paktu włosko-angieiskiego!"

Rozważania te pismo demokra­
tyczne zakańcza pytaniem:

„Czy rzeczywiście premier mo­
że być aż tak naiwny? Czy ła­
twowiernie pozwala oszukiwać się 
bezgranicznie, czy też rozmyślnie 
i cynicznie prowadzi upatrzoną z 
góry politykę, bo woti totalnych 
dyktatorów, niż tych, kórych uwa­
ża za czerwonych?"

Najlepsze wyjście z te| sytuacji 
widzi demokratyczna prasa an­
gielska w odwołaniu wizyty, ałbo 
przynajmniej w oświadczeniu, że 
o ile napaści włoskie na Francję 
nie ustaną, i  o ile Włos; nie wyco­
fają rzeczywiście swoich wojsk, 
wizyta rzymska zostanie odłożona.

Oczywiście, takie oświadczenie, I 
nawet gdyby było sformułowane 
w sposób jak najoględniejszy (że-! 
by, broń Boże, dyktatora nie obr3 
zić!) i najbardziej dyplomatyczny, 
wywołałoby skutek zbawczy i na­
tychmiastowy, o tym chyba nikt 
nie wątpi. Ale też nikt nie ma na­
dziei na takie właśnie rozwiąza­
nie sprawy przez premiera brytyj­
skiego. Obecnie już wszyscy de- 
mokraci angielscy modlą się w du­
chu, aby premier przynajmniej nie 
poczynił żadnych półoficjalnych o- 
bietnic, równoznacznych z oficjal­
nym przyznaniem Franco praw 
strony wojującej; oficjalnie chyba 
nie ośmieli się tego uczynić, bo 
nacisk opinii publicznej jest jed­
nak zbyt wielki.

7 stycznia, na parę zaledwie dni 
przed wyjazdem premiera do Rzy­
mu, odwiedzi go 500-osobowa de­
legacja komitetu prohiszpańskiego, 
która jeszcze raz zażąda, aby pre­
mier uszanował w Rzymie własne 
zobowiązania i nie zgadzał się na 
przyznanie Franco owych praw.

Sam premier zachowuje w tej 
sprawie grobowe milczenie od o- 
śwladczenia w izbie Omiń, kiedy 
to powiedział, że na przyznanie 
praw nie zamierza przystać. Naj­
prawdopodobniej Chamberlain li­
czył po Cichu, że do dnia jego w i­
zyty w Rzymie Franco „zlikw idu­
je " Katalonię i będzie już faktycz­
nym panem prawie całej Hiszpa­
nii. Gdyby do tego ofensywa po­
wstańców doprowadziła. Mussoli- 
ni miałby wobec Chamberlaina

| prosty „argument":
Franco jest już tak bliski osta- 

! tecznego zwycięstwa, że „w  inte­
resie pokoju 1 szybszego zakoń­
czenia przelewu k rw i" należy mu

STARY ROK BONOWEGO ROKU:
— A w ei te  sobą szkło powiększa­

jące, ho nie zauważysz Ich wysiłków 
pokojowych. („News Chronicie") 
przyznać te prawa, których tak się 
domaga i  które ułatwią mu „uspo­
kojenie" Hiszpanii.

Tymczasem powszechnie już
wiadomo, że decydujący cios rzą­
dowi nie został zadany, co więcej, 
zaczęła się kontrofensywa republi­
kańska. A równocześnie nikt nie 
wątpi, że sprawa hiszpańska bę­
dzie omawiana. Sytuacja premiera 
w  Rzymie będzie więc bardzo tru­
dna.

*
Tym zresztą trudniejsza, że pis­

ma opozycyjne opublikowały już

część prasy konserwatywnej, któ­
ra do niedawna pisała, że Franco 
walczy z rządem przy pomocy wło 
skiej, pisze, że Włosi walczą s 
Hiszpanami przy pomocy Franco; 
tak dalece zmienił się ostatnio u- 
klad sił na półwyspie Pirenejskim. 
Nie może naturalnie być mowy o 
tym, aby premier Chamberlain te­
go nie widział. Niektórzy poważni 
publicyści angielskiej demokracji 
(przede wszystkim Vernon Bar- 
tłett) twierdzą nawet, że pre­
mier w  Rzymie nie zgodzi się na 
ustępstwa dla Franco i  to dlatego, 
że zaczął już rozumieć, Iż zwycię- 
swo powstańców będzie klęską 
angielską i ostatecznym oddaniem 
Morza śródziemnego Włochom.

Tenże sam publicysta w  arty­
kule noworocznym podkreśla, że 
rok ubiegły był rokiem najwyższe-

Igo, triumfalnego wzniesienia fa­
szyzmu międzynarodowego. Rok 
1939 przyniesie, zdaniem Bartlet- 
ta, pierwsze zmiany na lepsze. 
Oznaki i zapowiedzi tych zmian 
widzi Bartlett w trzech punktach 
globu. Hiszpania, Chiny, Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej— 
oto kraje, które złamią międzyna­
rodową reakcję.

Sprawa hiszpańska zależy, zda­
niem Vernona Bartletta, od tego, 
czy Franco będzie mógł wziąć bo­
haterskich obrońców głodem (to 
znaczy, czy otrzyma prawa strony 
wojującej) i czy zdoła zabrać im 
cały odcinek granicy hiszpań6ko-
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ze źródeł półoficjalnych odpowiedź 
gen. Franco, który odmówił angiel­
skim żądaniom wypłacenia otiszko 
dowania za bombardowanie stat­
ków brytyjskich w portach i  na 
morzach hiszpańskich. Wódz po­
wstańców powiada, że odszkodo­
wanie byłoby nieuzasadnione, sko 
ro statki te nie zostały zbombar­
dowane rozmyślnie! Dodaje też zu 
chwale, że o Ile otrzyma prawa 
strony wojującej, ani jeden statek 
angielski nie zostanie w przyszło­
ści obrzucony bombami 1 Oczywiś­
cie, to ostatnie oświadczenie — 
jeżeli przyjąć je za dobrą monetę, 
jest jaskrawym zaprzeczeniem 
prawdziwości pierwszego.

Według doniesień prasy londyń­
skiej, wysiłki Włochów, aby zła­
mać republikanów przed wizytą 
rzymską, są w  równej mierze ty­
taniczne co bezskuteczne. Jak do­
nosi Manchester Guardian".

Włosi już się nie kontentują do­
starczaniem powstańcom samolo­
tów bombardujących, które mają 
bazy po stronie Franco i na wys­
pach Batearskich.

Obecnie, powiada to pismo, mia­
sta republikańskie są bombardo­
wane przez samoloty włoskie, któ­
re wylatują z baz włoskich na 
Sardynii, a nawet w pobliżu same­
go Rzymu. Samoloty te po zrzu­
ceniu bomb powracają do Włoch. 
Może więc premier Chamberlain 
ujrzy je podczas urządzonej na je­
go cześć wielkiej parady wojsko­
wej.

W  obecnej chwili Już nawet
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Chaos finansowy we Włoszech
K u lis y  a w a n tu rn ic tw a  p o lity c z n e g o

Dawna i dzisiejsza broń
Prasa faszystowska Ita lii donio- bryk syntetycznej benzyny kosz- 

sła niedawno, że dla przyśpieszę- towała pół miliarda lirów, przy, 
nia zbrojeń wyznaczono w budże- czym warto dodać, że ta sztuczna 
cie nadzwyczajnym sumę 10 m-lia. benzyna wypada czterokrotnie dro 
rdów lirów. Budżet zwyczajny żej od benzyny naturalnej. Skąd 
przewiduje z górą 8 i H miliarda na to wziąć pieniądze? 
lirów  na r. b. Razem więc na wy j Oto „najwyższa komisja do au- 
datkj wojenne przeznacza się p o -. ta rk ii" postanowiła ni mniej ni 
nad 18 miliardów. Ale i ta cyfra więcej: finansować autarkię z... 
nie jest kompletna. Na poczet woj oszczędności społeczeństwa, insty- 
ny trzeba zaliczyć prawie w ca ło -, tucje kredytowe, kasy oszczędno­
ści taką pozycję jak wydatki na ściowe, mają dostarczyć fundu- 
kolonie afrykańskie (ok. 2 mfliar- j szów dla eksperymentów autarki- 
dów), dalej znaczne sumy z pozy cznych Mussolinlego. 
c ji: roboty publiczne i kom unika.! Do tego wszystkiego dochodzą 
cja. Ale i to jeszcze nie daje nam i w ostatnich czasach wywlaszcze- 
pojęcia o istotnych wydatkach wo nia żydów. Na każdym polu mał- 
jennych we Włoszech, od dłuższe- i powanie hitleryzmu. Łup na ży* 
go bowiem czasu budżet zwyczaj- j dach oceniają na 5 do 10 miliar- 
ny przedstawia tylko część -w ydat' dów lirów. Kropla w morzu „po. 
ków państwowych, zwłaszcza n a ' trzeb". Nawiasem mówiąc, Mus- 
armię, na którą składają się pozy- 1 solini okazuje Żydom czarną nie- 
cje nadzwyczajne: obrona narodo-1 wdzięczność. Albowiem żyd Oli­
wa, wyprawa do Abisynii i t. p. , vetti swego czasu pozyskał zwią- 
Są wydatki, które w ogóle giną i zek przedsiębiorców dla Musso- 
w  pomroce pozabudżetowej, np. liniego, a żyd Jarach finansował 
koszty wojny hiszpańskiej, które marsz na Rzym.
pewien znawca stosunków włos- j Rzecz jasnai wszystkie te środ- 
kich_określił na łamach „Dćpćche kl wywłaszczenia nie mają nic 

wspólnego z polityką antykaplta- 
llstyczną, nie sięgają do podstaw 

Trzeba sobie zdać sprawę, że ustroju, lecz są wybiegiem w sy- 
rachunkowość państwa włoskiego tuacji niezmiernie trudnej, w jaką 
nie podlega kontroli. Rząd prze- zapędził się faszyzm przez swą 
prowadza sztuczki buchalferyjne, I politykę wojenną. Są ło nieunlk- 
pozostające jego tajemnicą. Nie nione skutki dynamizmu l zabor- 
wiadomo nawet, czy owe sumy czości faszystowskiej. Okazuje się, 
nadzwyczajne nie służą do pokry- i że faszyzm, nie podważając pod­
da  zaległości z budżetu zwyczaj- staw ustroju kapitalistycznego, 
nego. W arto dodać, że Rząd—Jak rujnuje gospodarstwo narodu i z

de Toulouse" na 13 miliardów li­
rów.

za czasu wojny z Abisynią —  «  
wleslł statystykę, co jeszcze bar­
dziej utrudnia orientowanie się w 
finansach włoskich. Rząd zresztą 
nie ukrywa deficytów budżeto­
wych. W roku 1934-35 wynosił on 
2030 milionów Krów, w  1936-7 r. 
wzrósł w  związku z wojną abi. 
syńską do 16,230 milionów, za r. 
ub. deficyt oblicza się na 12 mSiar 
dów.

Jak państwo pokrywa te ogrom 
ne wydatki? Przede wszystkim 
podatkami pośrednimi i bezpośred 
nimi, przewyższającymi wszystko, 
co w tej dziedzinie się dzieje w In­
nych krajach. Ale te źródła już wy 
schły i nie można z nich więcej

tego punktu widzenia Jest szkodli­
wy dla wszystkich klas społecz­
nych. Najwięcej wszakże daje się 
on we znaki masom pracującym. 
Płace spadają. Na prowincji ro. 
botnik wykwalifikowany zarabia 
16—20 lirów  dziennie, jedynie w 
wielkich miastach, ł to tylko w 
zakładach zbrojeniowych, płaca 
wynosi 3 do 3,50 lirów za godzi­
nę. Ale już włókniarze zarabiają 
1,16 do 1,60 I. za godzinę. Kobiety 
w  niektórych gałęziach pracy za­
rabiają 2,50 1. dziennie, akurat ty­
le, co kosztuje k ilo  chłeba.

Na tle sytuacji finansowo -  go­
spodarczej łatwiej ocenić „nerwo- 

po8unięcla polityki Mussolt.
Sięs” Ję,°  .więc p°  SrodW Już tylko zwycięstwa wo-

wyjątkowe, jak zbiórka złota, re­
kwizycja majątków za granicą, da 
nina od kapitału. Ale te środki wy 
jątkowe są środkami jednorazowy 
mi i nie mogą się stać regułą, fa­
szyzm zaś coraz więcej potrzebuje 
pieniędzy. Tak np. Włosi naśladu­
jąc hitleryzm, tworzą u siebie 
„autarkię" (aamowysfiarczalność), 
ale to wymaga znacznych kapita-

jenne, sukcesy dyplomatyczne, zdo 
bycze terytorialne, mają elektry­
zować masy i odwrócić ich uwagę 
od nędzy dnia powszedniego. Trze 
ba za wszelką cenę dać zawiedzie, 
nemu na wojnie hiszpańskiej krajo­
w i nową przynętę: Tunis, Korsykę. 
Trzeba trzymać lud w  ciągłym na" 
pięciu oczekiwanych triumfów orę­
ża włoskiego I dyplomacji dyktato-

łów. Np. sama budowa dwóch fa- ra, będącej jedną serią wymuszań.

francuskiej, ostatnie ogniwo, łą­
czące Katalonię z resztą Europy 
drogą lądową. Opierając się na 
dotychczasowym niepowodzeniu 
ofensywy powstańczej, dochodzi 
publicysta do wniosku, że wkrótce 
nastąpi tak: sam kryzys sprawy 
hiszpańskiej, jak poprzednio su­
deckiej.

Przepowiada też, że najbliższe 
półrocze przyniesie Barcelonie 
straszliwą nędzę 1 cierpienia, na­
tomiast rządowi w  Burgos przy­
niesie rozłam i klęskę.

Drugim objawem o epokowym 
dla demokracji znaczeniu jest — 
powiada V B. — powrót demokra­
tycznych Stanów Zjednoczonych 
z odosobnienia. Fakt, że U. S. A. 
stają mocno po stronie demokracji 
i to zarówno na Dalekim Wscho­
dzie, gdzie związane są interesami 
materialnymi, jnk i w  Europie 
środkowej, gdzie takich bezpośre­
dnich interesów nie posiadają, po­
winien zmusić międzynarodówkę 
faszystowską do zastanowienia.

Najwięcej nadziei pokłada Jed­
nak Vernon Bnrtlett w  trzecim 
punkcie — w Chinach, światło 
przyjdzie ze Wschodu 1 — woła i 
podkreśla, że dzisiaj, gdy Japonia 
utraciła w Chinach 750 090 ludzi 
w  zabitych I rannych, gen. Itagaki, 
japoński minister wojny, przestrze 
ga, że wojna może trwać jeszcze 
10 do 20 lat. Japończycy nie są 
panami nawet na jednej dziesiątej 
części tych rozległych obszarów,

które podbili w  Chinach. Walka ta 
Jest ponad siły ludu japońskiego 
I musi się załamać wcześniej czy 
później, bo o poddaniu się Chin 
nawet mowy być nie może.

Anglicy zrozumie); wreszcie, że 
pakt antykomintemowskl jest w 
gruncie rzeczy trójporozumieniem 
faszystowskich Imperializmów, gro 
źnym między innymi dla interesów 
brytyjskich na Wschodzie.

Stany Zjednoczone zrozumiały 
to Jeszcze wcześniej. Powoli za­
czynają Anglicy i Amerykanie po­
magać Chinom. Między Burmą I 
Chinami wykańcza się pośpiesz­
nie —  z kredytów angielskich 1 a- 
merykańskich —  nową szosę, po 
której samochody będą przewozi­
ły  to wszystko, czego Chińczy­
kom potrzeba. Przy robocie zatru­
dnionych jest 150.000 robotników 
chińskich.

Oczywiście, ze strony City I sfer 
handlowych U S.A. nie działają tu­
taj żadne względy uczuciowe; po 
prostu zrozunrano, że nowy blok 
Japonii, Mandżuko i Chin północ­
nych ma za cel wyparcie z rynku 
chińskiego innych państw. To 
wszystko sprawia, powiada Bart- 
lett, że „C ity, ten zbawca dyktato­
rów w opresji, nie zrobi wiele dla 
uratowania rządu tokijskiego".

Tak czy owak, konkluduje pu­
blicysta angielski, wiosną roku 
1939 będziemy najprawdopodobniej 
świadkami tytanicznej walki Lon­
dynu, Waszyngtonu i Paryża z je­
dnej strony, przeciwko Berlinowi,

Jakże łatwo byłoby w  takiej sy­
tuacji zadać Mussoliniemu klęskę. 
Gdyby tylko „chciano chcieć".

M am  p rzed  sobą ciekaw y do­
kum en t. Jest to  książka  —  zeszyt 
55 stronicowy, odb ity  na hekto- 
grafie. N a  p ierw szej stron ie ty ­
tu łow ej czytam y:

„K A TA LO G  R O Z U M O W A N Y  
—  opis ksią żek  pożytecznych  dla  
robotnika polskiego".

KOSMETYCZNY A BI NET ZOFH BIAŁEK SUSKA
14 M. 9 tel. 027.13. Pielęgnowanie 

, . . _  __ . twarzy najnowsz. aparatami, farbo­
wanie włosów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, kurzajek, brodawek, 

piegów. Lampa kwarcowa.

M A Ł Y  FELIETO N
Przygoda Trzech Króli

Koło Nowego R o k u  odbyło  się 
spotkanie monarchów.

N ie  było to  spotkanie  w  rodza­
ju  tych , jak ich  św iadkam i byliś­
m y  w  ostatnich czasach. N ik t ni­
kogo n ie  szantażował, n ik t  n iko ­
m u  n ie  rob ił prezen tów  z  cudze j 
własności, z  cudzych  ziem . To by­
ło godziwe spotkanie, w  n iczym  
nie  podobne do M onachium . Do­
rocznym  zw yczajem  T rze j Królo­
w ie spotka li się celem  wspólnego  
omówienia tradycy jne j jedno­
dniow ej w ycieczki na ziem ię.

—  M oim  zdaniem  —  rzek i glc 
dząc brodę Kacper —  należałoby  
raz na zawsze zerwać z  tą trąd- 
cją. N am  ta w izyta  na ziem i n ie  

prawia żadne j przyjem ności, 
'rzeciwnie, g d y  zb liska oglądamy  

to, co tam  się wyprawia, to  na 
płacz się zbiera. A  i  ludzie  wcale 
nia są spragnieni naszego w ido­
ku . M ają teraz innych  władców, 
k tó rym  h o łdy  składają: jakichś  
JFotanów, Torów, Światowidów... 
Ja b y łbym  za tym , b y  odwołać 
podróż,

—  N ie  m ożna —  odparł M el­
chior —  w e w szystkich  kalenda­
rzach jest zapow iedziana nasza 
w izyta  na 6-go, a m y  n ie  p rzy je ż­
dżam y, Co sobie o nas pom yślą?  
t e ś m y  stchórzyli. M usim y jechać.

—  Boże, co za czasy! —  west­
chnął Baltazar —  ale jeś li poje- 
dziem y, to chyba incognito.

—  A  to i, kuzynie , tra fił ku lą  w  
p ło t! D zisiaj n ie  ma żadnego in­
cognito. N a  każdym  kro k u  czuwa­
ją  agenci G.P.U. i  Gestapo, przed  
k tórym  n ic  się n ie  u kry je . Inco­
g n ito ! A  to i się, kuzynie , w ybrał. 
M usim y m eldować się wszędzie  
według paszportu  —  oświadczył 
M elchior.

—  W idzę, że  w brew  m oim  pers­
w azjom  zdecydow ani jesteście je ­
chać -— rze k i K acper —  tedy  za­
dam  wam  jedno  p y tan ie . Ja k  lam  
z  tw oją babką, M elchiorze?

—  Z  m oją  babką? D ziękuję, 
dawno n ie  żyje.

N ie  o to  chodzi, ale czy  by­
ła aryjką?

Skądże znow u. A n i  ta  po

m ieczu, a n i tam ta  po  kądzieli.
—  A  tw oje babki, Baltazarze?  
—• T e ż  nie. P rzecież w szyscy

Trze j K rólow ie ze  W schodu je ­
steśmy.

To n ie  m a do  rzeczy. Ja­
pończycy te ż  są ze  W schodu, ale 
ich m ianowano aryjczykam i. Nas 
nie m ianowano, w ięc w iększa  
część E uropy  je s t d la nas zam ­
knięta. P rzez babki.

—  W ięc co poczn iem y? —  
p yta ł zakłopo tany Baltazar.

—  Ju ż  pom yślałem  o tym . M am  
dla nas tr zy  paszporty  —  zawołał 
Kacper, sięgając do kieszeni.

—  Lew e! —  ucieszył się M el­
chior.

—  N ie, nnnsenowskie.
—  A le  m u sim y w ięcej darmo  

zabrać. Trzeba  będzie tu  t  owdzie  
posmarować, a wiadomo, że  ja k  
się sm aruje, to  się jedzie .

O  świcie dnia 6-go T rze j Kró- 
row ie stanęli nad granicą.

U n it!  —  zawołał oficer stra­
ż y  pogranicznej —  paszporty!

T rze j K rólow ie oddali pasz­
porty .

Poddano ich osobiste j rew izji.
—  A  to  co takiego? —  zapyta ł 

oficer.
M yrra!— odpow iedział Kac­

per.
Skonfiskow ać —  zawołał, ofi­

cer, zwracając się d o  szeregowca 
SS i  odesłać do  Eentralrohstoff- 
sam m elstelle (Centrala surow­
ców).

A  tu  m am y trochę zło ta  —• 
odezwał się M elchior —  które  
chcem y ofiarować na  Winte.r- 
h ilfe  (pom oc zim ow a).

—  A ha —  rykn ą ł oficer— prze­
ku p ić  nas clicecie. Partia  n ie  mo- 

przy jąć  o fiar od  zw olenników  
m onarchii, p rzeto  zło to  to  ko n fi­
sku jem y, a was odeślcm y do  obo 
zu  koncentracyjnego. Aresztować!

A  n ie  m ów iłem  —  szepnął 
K acper M elchiorowi —  nie  nale­
żało jechać. Teraz zażądają za 
nas okupu, A le  n ie  bójcic się. 
Znajdzie  .się laki, co im  za nas 
zapłaci...

U LTIM U S.

Ilustracja przedstawia na tle  
m iejsk ich  zabudowań fabrycznych  
i w iejskich  chat —  postać działa­
cza robotniczego, trzymającego w 
jed n e j ręce sztandar z  napisem: 

W IE D Z A  TO  PO TĘG A —  
P O TĘG A TO  W IED ZA, 

a w durg iej książkę.
D rogowskazy objaśniają: do  

miasta —  do  wsi.
Książeczlgę w ydał W arszawski 

K om ite t R obo tn iczy  tP . P. S .) pod  
datą: Warszawa, styczeń  1898.

Przed  przeszło  40 la ty  szedł
1 p o lsk i ruch  robotn iczy  z pod zna  

ków  P. P . S..„ „aby (robotn ikom  
towarzyszom ) u ła tw ić wybór ksią­
żek  dla sam okształcenia".

B y ły  to  czasy na jciem niejszej 
niew oli carskiej. Praca była p la­
nowa: Z  BO M B Ą  w  ręku  i  
Z  K S IĄ Ż K Ą  szło się na p odbó j: o 
Wolność, o P olskę, o Socja lizm !

W iośnie (ja k  w e w stępie napi-

Rzymowi i Tokio z drugiej. Zwy- do góry podbródek, zaciśniesz pię- 
cięstwo przypadnie grupie pierw- ści i zawołasz, że Włochy są po- 
szej, powiada Bartlett. I tężne.

*»* I M.; A jak się przestraszy, ża-
Tymczasem jednak niezwyk e żqdam Tun; Kor8yki , Sabau. 

paląca jest sprawa polityki acglel- „  h ha Swlelnie 
skiej w najbliższym kwartale, a to
znów nieuchronnie prowadzi nas H.: Nie bądź naiwny. Przestra- 
do wizyty rzymskiej. „Manchester szy wszy go śmiertelnie, musisz mu 
Guardian" publikuje zabawną, wy zaimponować niezwykłym umiar- 
imaginowaną rozmowę Mussoli- kowaniem żądań. Poprosisz o Dżi- 
nlego z Hitlerem, w której ten o- butti 1 jakieś drobiazgi w Suezie. 
statnl uczy pierwszego, Jak ma! M .; Ależ, Adolfie, to śmieszne, 
rozmawiać z Chamberlainem. P ro -' przecież ja chcę więcej, 
szę posłuchać: | Tak, ale nie od razu. Po-

H.: Pierwszy twój kontakt z nim trząśniesz serdecznie jego dłoń i 
jest bardzo ważny; musisz równo- powiesz: „Pan jest stary, ja jesz- 
tześnie zaimponować mu, wzru- cze jestem miody; kiedy ml pan 
szyć go i steroryzować. | będzie odnosił odpowiedź, wyjdę

M.: Mam zażądać Tunisu, Kor* panu na spotkanie, powiedzmy do 
syki, czy Sabaudii? j Mediolanu". Potem, mając już Dźi-

H.: Nie bądź naiwny. Musisz po- butti i  Suez, zamilkniesz. Przyjdzie 
wiedzieć mu, że kochasz pokój wtedy kolej na mnie. Chodzi tyl- 
namiętnle; musisz pod niebo wy- I ko o to, żebyśmy swoje sprawy 
nosić Monachium. Będziesz mówił załatwiali osobno, nie równocześ- 
miękkim głosem, Jak gdybyś chciał nie. Idiotom z demokracji wydaje 
zaśpiewać. Potem nagle wysuniesz I się. że ponieważ nie występujemy

Trsy punkty twlato, c których angiel t>kl publicysto spodziewa »lę przyjścia 
początku nowej ery demokratycznej.

lizm  i  bele trystyko ). W  zw ięzłych  
ocenach spisu spo tyka m y  tak ich  
autorów ja k  Bolesław  L im anow ­
ski, I .  Daszyński, K . R . Z yw ick i 
(pro f. L u d w ik  K rzyw ick i), Bebel, 
Engels, K a u tsky  (tego  ostatniego  
m . in. broszura „Niepodległość  
P olski", k tó re j au tor był gorącym  
zw o len n ik iem ); a z  innych  d zie ­
dzin: k s ią żk i Św iętochowskiego, 
Prusa, S ir k i  (S ieroszew skiego), 
Zoli, N iem o jew skiego, a nawet 

\ S ienkiew icza (którego  „Quo Va- 
dis" tra fn ie  określa się  ja k o :  z o ­
hydzenie  tyranii").

.Nazwałem książeczkę z  p rzed

sano) „w tych  ciężk ich  czasach 
pracy ponad s iły  korzystać z da­
rów nauki. P am ięta jm y, że  w ie­
dza —  to  potęga, niezbędna dla  
walczącej masy robo tn icze j!"

W  spisie i  streszczeniu książek  
podano przew ażnie k sią żk i wów­
czas zakazane (n ielegalne), „po­
n iew aż te  jedyn ie  m ówią nam  
szczerą praw dę o w szystkim ", a z  
legalnych —  ty lko  najlepsze.

Uwaga bardzo charakterystycz­
na, odsyłająca po  książki n iele­
galne „do tow arzyszy, o d  k tórych  
się o trzym u je  „R obotnika", odez­
w y  i  t.  p " .

Katalog zawiera k sią żk i z  p ię ­
ciu  d z iedzin  (socjologia, ekono­
m ia  polityczna, historia, soc ja -,

i 4J lat „dokum entem  historycz­
n y m "  —  w szechstronnej dzia ła l­
ności P . P . S„ która budowała swa 
kadry na wiedzy.

Dziś T . U. R .  reprezen tu je  tę  
pracę naszego ruchu, rozbudo­
wując dzieło z  przed  p rzeszło  40 
lat w  nowych w arunkach.

ZY G M U N T  P IO T R O W S K I  
aa

Z  najnowszych wydawnictw  
T . U . R . polecamy tak  b ib lio tekom  
ja k  i ogółowi towarzyszy, ■ przede 
wszystkim działaczom  robotn i­
czym następujące książki:
Francja —  kra j dem okracji

(ilu str .)  D-ra A .’ Próch­
n ika  zł. 6.75

Na now ych  drogach nauki 
P ro f. W. Wilkosz, W. Go- 
sławski i Ł. S taronka 
(ilu str.) „ 3.50

Ja k  pow sta ł wszechświat i  
człow iek  ( ilu str.) P ro f.
W. W yspiański „  1.7S

K obieta  w  walce o  niepo­
dległość i  socja lizm  w  P ol­
sce  ( ilu str.) D r. A. Próch­
n ik  „ 0-25

Proletariat i  ku ltu ra  D r. F .
Gross (z  przedm ow ą K . 
Czapińskiego i  wstępem  
Prof. Z .M yżakow skiego) „  8.—* 

R ozw ó j T . U. R . ( ilu str .)  „  2.56 
Powyższe książki wysyłamy za­

m iast za 16.75 zł. ty lko  za zł. 9.—* 
wraz z po rtem ; należność w pła­
cać na  konto  PK O . N r. 9.663, Za­
rząd  Główny T U R . —  W arszawa. 
Powyższa o ferta  obow iązuje tylko 
w styczniu b. r .

foto:
F O T O R IS

Fachowa obsługa i porady.
MARSZAŁKOWSKA I2S. TEL. 27940 i 509-13

Do nas ych P re n u m e ra to ró w
Prosimy o wznowienie prenumeraty na 
miesiąc s yczeń i na l-szy kwartał 1939 r. 
Czeki P. K. 0. załączamy

A d m in is t r a c ja

z żądaniami równocześnie, nie za­
mierzamy się popierać.

M.: Kiedy więc ja zabiorę Dżi- 
buttl, ty  sięgniesz po Ukrainę?

H.: Nareszcie zrozumiałeś.
M.: Wtedy ja zażądam z kolei 

Tunisu?
H.: No, nafuralnie.
M.: Brawo, co dalej?
H.: Ja zabiorę Rumunię I kolo­

nie.

Oceniając wyniki naszych wy­
borów samorządowych, pisze 
„Manchester Guardian":

„Polska demokracja i  w  ogóle 
wszystkie partie opozycji od­
niosły wspaniałe zwycięstwo, któ­
re może mieć niezwykle doniosłe 
skutki... Ogółem rzecz biorąc,
Z. N. nie zdobył więcej, niż 25% 
mandatów... Klęska Narodowej De 
mokracjj (Stronnictwa) i  Obozu 
Narodowo - Radykalnego była dla 
wodzów tych ugrupowań straszli. 
wym ciosem...

Fakt zdobycia znikomej liczby 
mandatów przez grupę ONR-u 
świadczy bardzo pochlebnie o Po­
lakach" — powiada pismo.

Angielski ruch robotniczy opła­
kiwał przed paru dniami śmierć 
sędziwego sir Jamesa Sextona, bo 
hatera robotników portowych, któ­
ry zmarł w 82 roku życia. Sex- 
ton był jednym z założycieli związ­
ku zawodowego robotników por­
towych v  Anglii, obecnie potęż­
nej sekcji związku transportow­
ców. Brał udział w sławnym straj­

ku w dokach angielskich w r. 1889; 
strajk ten przyczynił &ię właśnie 
do zorganizowania ruchu.

James Sexton, zwany pospolicie 
przez robotników angielskich Jim- 
my, był sam robotnikiem od ós. 
mego roku życia. Później, jako 
marynarz, objechał cały świat, by 
wreszcie zostać robotnikiem por­
towym i działaczem zawodowym. 
Lloyd George powiedział, że „ten 
ubogi człowiek miał bogate ży­
cic".

Gdybyśmy nie żyli w  tak ner­
wowych czasach i  gdyby wszyst. 
kie piękne i pożyteczne wynalazki 
nie były od razu wykorzystywane 
przez ciemne siły, mające jeszcze 
władzę nad ludzkością, czytalibyś­
my z największym wzruszeniem o 
wydarzeniu, którego świadkiem 
było kilkanaście osób ze świata 
naukowego 1 technicznego w  Lon­
dynie.

Oto redakcja pisma „News Chro 
nlcle" przeprowadziła rozmowę 
telefoniczną z dyrektorem stacji 
telewizyjnej w  Londynie. W  roz­
mowie tej nie było nic niezwykłe­
go. onrócz lednego szczęgółu:

Rozmawłajncy n’e tylko s*y«zefl, 
ale widzieli s’ę przez cały czas 
rozmowy!

Tudno powiedzieć, jaki użytek 
potrafi t  tego zrobić współczesna 
techniką, na razie więc wypada 
pochylić czoło przed nowym ka- 
nreniem milowym postępu ludzko­
ści. WIKTOR GROSZ.
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Nowości literackie
NOWE TOMY „PORTRETÓW44.

W  najbliższym czasie ukażą się 
dwa następne tomy z cykla „Por­
trety44 (wyd. Książnica-Atlas): M 
Paleologue wyda książkę o Alek­
sandrze I, a Emil Ludwig o „Kleo­
patrze44. —  Przypominamy, że w 
serii portretów literackich ukazały 
się dotąd — M. B. Lepeckiego „Be­
niowski44, Boya -  Żeleńskiego „M a­
rysieńka44 oraz prof. Bystronia „L i­
teraci i grafomani Królestwa Kon­
gresowego'4.

ANGLICY O KOPERNIKU.
O Koperniku wyszła niedawno 

w  Londynie książka pióra p. Angus 
Armitage p. t. „Copernicus, the 
Founder od Modern Astronomy44 
(nakl. Allen et Unwin). Treścią jej 
są dzieje sławnego odkrycia nasze-

BłęKitna gazet,
Związek wydawców czasopism 

w Stanach Zjednoczonych rozpa­
trywał na ostatnim posiedzeniu w 
Cleveland, wysunięty przez jedne­
go z wydawców wniosek druko­
wania gazet nie na białym lub żół 
tym papierze, a na biękintym. Pro 
jektodawca podkreślił w uzasacr 
nieniu swego wniosku, że błękit­
ny kolor jest najzdrowszy dla o- 
czu. Związek nie powziął jeszcze 
decyzji w  tej sprawie, która jest 
badana obecnie przez specjalny 
komitet rzeczoznawców.

go rodaka oraz historia jego żywo­
ta. i
CENTRALNY KATALOG LITE­
RATURY OBCEJ W  POLSCE.
Centralny katalog obcojęzycznej 

iitera.ury zagranicznej w  zbiorach I 
polskich znajduje się w Bibliotece' 
Narodowej w  Warszawie. Na ra­
zie obejmuje on materiały z biblio­
tek: Narodowej, uniwersy.eckich 
w Krakowie, Poznaniu, Lublinie, 
Lwowie, Warszawie i W ilnie, ślą­
skiej w  Katowicach, Miejskiej w 
Bydgoszczy, XX. Czartoryskich i 
Polskiej Akademii Umiejętności w 
Krakowie, Tow. Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu i Min. W. R. i O. P.— 
Katalog ten jest cenną pomocą in­
formacyjną dla pracujących nau­
kowo.

ŁOTEWSKA ENCYKLOPEDIA 
O POLSCE.

„Polija44 — rozdział o Polsce z łotew­
skiej encjklopedii („Latyiesu konver«a- 
cija« Vardnicas“) okaza; się w osobnej 
odbitce, obejmującej 408 szpalt, ożyli 
204 strony, ozdobione licznymi ilustra­
cjami. Jest to opracowanie zbiorowe ' 
przeważnie uczonych polskich: prof. 
Stan. Kolbuszowskiego (literatura poro- i 
mantyczna, teatr, muzyka),prof. J. Krzy-[ 
żanowskiego (lit. przedromantyczna), • 
prof. Chooynickiego (historia), prof. I 
B. Nawroczyńskiego (szkolnictwo), doe. I 
J. Starzyńskiego (sztuka), doe, Obzewi. ‘ 
cza (geografia), d-ra Mikulskiego (ar­
chiwa i bhlioteki) prof. W. Antoniewi­
cza (muzea), prof. Et. Kutrzeby (prawo 
: ustrój) i inn.
LAUREATKA ZW. LITERATÓW 

W  POZNANIU.
Komisja nagrody literackiej zw. 

zaw. literatów polskich w  Pozna­

niu przyznała nagrodę w kwocie 
zł. 500 p. Jadwidze Popowskiej z 
Poznania za tom wierszy pod lyt. 
„Przed nocą44.
WSPÓŁPRACA „OKOLICY POETÓW44 

Z ZAGRANICĄ.
W dążeniu do rozbudowania współ­

pracy kulturalnej z zagranicą, znane 
czasopismo literackie, redagowane przez 
Stanisława Czernika, — „Okolica Poe­
tów4", po wydaniu antologii łotewskiej, 
w da szym ciągu interesuje się poezją 
narodów nadbałtyckich. Nawiązano sto­
sunki z Finlandią, czego pierwszym wy­
razem jest transkrypcja wiersza ESno 
Leino, Staffa współczesnej Sue mi, przy 
współdziałaniu pani Elisabcth Lisitzin 
(Helsinki). „Okolicy44 przyrzekł rów- 
nież współpracę dr. KazSm-rz Bulas, 
znakomity znawca spraw współcz nej 
Grecji; w projekcie jest przygotowanie 
antologii poezji nowogreckiej.

„U kresu sił44 Conrada
In s ty tu t W ydaw niczy „Biblio­

teka  P olska" wyda je  —  ja k  w ia­
dom o —  pism a zbiorow e Josepha  
Conrada. Obecnie ukazało  ię  
pierw sze w ydanie powieści „U 
kresu sil", w  p iękn ym  przekła ­
d zie  A n ie li Zagórskiej. W  pow ie­
ści te j  au tor wprowadza nas zno­
w u na  południow e morza, gdzie  
pozna liśm y  ju ż  takie  postacie, ja k  
Lord  J im , L ingard („O calenie"), 
Iłe y s t  („Zw ycięstw o"). Parowiec 
„Sofala" snu je  się niebezp iecz­
n ym  szlakiem  pośród  raf, sunie  
p  ze z  pełną  w ysepek za tokę p o d  
chm aram i d z ik ich  p ta kó w  ciągną­

cych  z  k rzy k ie m  na  nocleg, lub  
p łyn ie  rzeką  m iędzy  brzegam i o 
b u jn e j roślinności. „Sofalą" do­
w odzi kap itan  W halley, wspania­
ły  m arynarz, w  o toczeniu  załogi. 
Pozna je m y  w  książce całą prze­
szłość kapitana  W h a lley  a, daw ny  
jego  bryg  „P iękne dziew czę", pa­
trzym y  na  jego w ielką  ofiarną  
m iłość d o  córk i i  groźne pow ik ła ­
nia jego życia. Ja k  każda książka  
Conrada, „V kresu s ił"  pozosta­
w ia na c zy te ln iku  n ieza tarte  wra- 

. żenie, N a sze j litera turze m aryni-
' s tyczne j p rzyb y ło  jeszcze jedno  
| arcydzieło.

Gdy kobiety rozstrzygają
o nagrodzie literackiej

Powszechnie przyjętym zwycza­
jem, wszystkie nagrody literackie 
rozstrzyga się w Paryżu przy obie 
dzie. Jedni jednak mają zwyczaj 
rozstrzygać w czasie obiadu, inni 
po obiedzie, a są i f c y  smakosze, 
którzy wolą najpierw rozstrzygnąć 
nagrodę, by potem w  spokoju kon

Stara sztuka
japońska

ZŁOTA „BOGINI SZCZĘŚCIA44, 
ARCYDZIEŁO JAPOŃSKIE 

Z  PRZED 1.200 LAT.

Nagrody literackie we Francji
Nagrody literackie zajmują w P a­

ryżu, poczesne miejsce w końcu ka­
żdego roku kalendarzowego. Świat 
literacki, artystyczny, dziennikarski 
i szeroka publiczność żywo interesu­
ją  się losem nagród, przyznawanych 
przez instytucje oficjalne, pól-oficjol 
ne lub też prywatne. Jeśli najpo­
ważniejszą pozycję wśród nag.ód li­
terackich zajmnje nagroda Akade­
mii Francuskiej, to najpc^uiarniej- 
szą jest bezsprzecznie „Prix Gon- 
court". Posiedzenie dziesięciu akade 
ndków „Goncourtów" jest wydarze­
niem niezwykłym. Wśród tłumu za­
interesowanie dochodzi do zenitu, a 
pierwszy akademik wychodzący z 
posiedzenia jest oblężony przez cie­
kawych reporterów.

Tak to wygląda od strony pub­
liczności. A  u  literatów? Jak  się 
odbija sezon nagród na powodzeniu 
dzieł nagrodzonych? W roku ubie­
głym, w godzinę po przyznaniu i

Sally Salminen i Duff Cooper
na .ndeks e w  ,Trzecie. AmaT
O ficjalny organ wydawców aie- 

tieckioh, „D er B nchhaend ler im 
neuen R eich44, w num erze listopa­
dowym wzywa swych członków 
do bojkoti-w ania książek niek tó­
rych pisarzy skandynaw skich i 
angielskich, a przede wszystkim 
książek lo rda  D uff Coopera za je ­
go ostatn ie  wystąp cnic przeciw- 
k« I l l -e j  Rzeszy. Z pisarzy skan­
dynawskich pism o ostro potępia 
stanowisko fińskiej p isark i Sali; 
Salm inen, k tó re j książka p . t. 
„K atrina44 osiągnęła w Niemczech 
w ielki sukces. N iem iecki wydaw­
ca będzie m usiał wobec tego wy- 
cofać z rynku  pozostałe egzem­
plarze „K atriny44, jeżeli sam n ie  
zechcc popaść w kon flik t z wła­

dzami. Powodem  powyższego sta­
nowiska o rganu  wydawców nie­
mieckich sta ł się lis t o tw arty p. 
Salm inen, ogłoszony w piśmie 
fińskim  „A land“, w k tórym  p isar­
ka ostro zaatakow ała narodowy- 
„socjalizm 44. A utorka fińska sta­
nęła w obronie dem okracji i 
chrześcljaiistwa, wzywając do wal- 
k z h itleryzm em , gdyż dcm okra- 
ej-, nie pow inna być neutralna, 
gdyż neutralność to — śmierć. 
„N ie  zajm ow ałam  się nigdy poli­
tyką, an i w lite ra tu rze  an i w 
ciu pryw atnym , ale to, co się 
dzieje w III-e j Rzeszy, zmnsz: 
trn ie  do ostrego w ystąpienia, cze­
m u właśnie dają  wyraz w tym  li ­
ście44 — kończy p Salm inen.

głoszeniu nagrody Goncourtów wy­
nik był już ogłoszony w Nowym Jor 
ku w jednej z największych księgar­
ni tamtejszych. Dzieła nagrodzono 
P .ix  Goncourt osiągają nakład do 
100.000 egzemplarzy, odznaczone 
Prix Famina — do 30.000 egzempla­
rzy, inne nagrody powodują wzrost 
pierwszego nakładu do 10.000 egzem 
plarzy. Tali, iż sama nagroda, jeśli 
chodzi o wartość pieniężną, jest dro 
biazgiem w porównaniu z dochodem 
ze sprzedaży.

W roku bieżącym członków Aka­
demii Goncourt spotkała niespodzian 
ka, podobna nieco do zeszłorocznej, 
kiedy to po raz pierwszy nagrodę 
otrzymał pisarz zagraniczny, Belgij- 

I czyk, Charles PUsnier. W tym roku 
z kolei nagrodę Goncourtów przy­
znano naturalizowanemu Francuzo­
wi, Rosjaninowi z pochodzenia. Na- 
zj-wa się Tarasoff, pracuje w pa­
ryskim magistracie, a  pisuje pod 

I pseudonimem Henri Troyat. Od naj- 
| młodszych la t Troyat czuł pociąg do 

literatury 1 do poezji, zapewne dla­
tego otrzymał posadę... w buchaite 
rU.

Henri Troyat urodził się w Mo­
żliwie, ale już w dziewiątym roku 
życia przyjechał z rodzicami do Pa­
ryża. W roku 1935 wydaj swoją 
pierwszą powieść „Faux Tous“, któ­
ra  uzyskała wówczas nagrodę. Na- 
ptsaJ jeszcze szereg dzieł, a  obecną 
nagrodę zawdzięcza utworowi 
„L‘Araignćc“ (Pająk), w którym fi­
nalizują żywot człowieka przewrażll 
wionego, odczuwającego znacznie 
głębiej, niż przeciętny śmiertelnik, 
odzienno przeciwności losu.
Drugi z grudniowych laureatów, 

Piai-re -  Jean Launay, uzyskał aż 
dwie nagrody równocześnie. Treeba 
zresztą przyznać, że miał wicie 
szans, bo prawie wszędzie uzyskał 
przynajmniej część głosów. W rezul 
tacie otrzymał nagrodę „Thćopiira- 
ste Rcnaudot*4 oraz „Prix des Deux 
Mcgots44 za utwór „Leonie la błenhe

Zaledwie 7 kobet
otrzym ało dotychczas Nagrodo Nobla

Na 197 laureatów nagród Nobla 
jest zaledwie 7 kobiet! W ybór 
Pearl Buck podniósł właśnie cyfrę 
laureatek do siedmiu. Dotychczas 
było po 3 laureatki w  działach: l i ­
terackim 1 naukowym. W  tym o- 
statnlm dziale 2 nagrody przypa­

sumować zastawione smakołyki. 
Do tych ostatnich należą jurorzy 
nagrody Goncourtów. Natom iast' 
panie, zasiadające w ju ry  Prix*.. . .... 
femina, wolą rozstrzygać pod­
czas obiadu. Na ostatnim obie-1 
dzie doszło do burzy, gdyż szes­
naście kobiet wysunęło dwunastu 
kandydatów. Utarczka była tak 
silna, że glosowano dziesięć razy, 
przy czym wyniki bywały iden­
tyczne. Każda z pań z uporem 
nie do przezwyciężenia, utrzymy­
wała swojego k ndydata. Skoro 
dziennikarzom, czekającym na wy. 
nik jury, znudziło się, zaczęli tu­
pać nogami. Akurat wtedy panie1 
jadły grapefruity, a nagroda nie' 
była rozstrzygnięta. Oba te czyn­
niki wpłynęły na decyzję kobiet, 
które ogłosiły wybrańcem Feliks: 
de Chazournes, autora „Caroline, 
ou Ie depart pour les ileś44 — Ka­
rolina czyli wyjazd na wyspy.

dły tej samej rodzinie: M arij Skło­
dowskiej -  Curie 1 córce jej, Cu­
rie - Jolliot. W  dziale 1'teratury o- 
prócz amerykańskiej pisarki jest 
Selma LagerlSff, Grazja Deledda i 
Sigfrld Undset.

Migawkowe rzeźby
Znamy od lat migawkowe zdję­

cia fotograficzne. W  Ameryce wy 
myślono teraz sposób robienia 
rzeźb na poczekaniu. Jeden z bez 
robotnych rzeźbiarzy amerykań­
skich, nie mając zamówień, wpadl 
na oryginalny pomysł. Pewnego 
dnia, na jednej z najruchliwszych 
ulic Nowego Jorku zademonstro­
wał „migawkowe44 wykonanie rze 
źby twarzy jednego ze swych 
przyjaciół. Twarz i giowę pozują­
cego obłożył wynalezioną przez

siebie masą plastyczną. Po zdję­
ciu formy, nalał do negatywu, 1. 
zw. „płynnego kamienia44, masy, 
która po stwardnieniu daje wszy­
stkie efekty rzeźby w kamieniu. 
Nowy ten sposób, spodobał się 
tak dalece, że obecnie rzeźbiarz 
nie może nadążyć zamówieniom. 
Do ki entów jego należą sławne 
artystki i przeds‘awiclele świata 
finansowego, co nie jest bez zna­
czen i dla powodzenia nowego 
przedsiębiorstwa.

Nie wizysiko jest nordycki
co pochodzi z północy

Zarząd „nordyckiego towarzy­
stwa44 w Lubece przestrzega w 
prasie przed nadużywaniem okre­
ślenia „nordycki44 w  odniesieniu 
do dzeł, które jakkolwiek pocho­
dzą z krajów skandynawskich — 
nie zawsze są odbiciem ducha nor 
dyckiego. Do takich dzieł nienor- 
dyckich zaliczają autotrzy ostrze­

żenia również dzieła laureatki No­
bla, Sigridy Undset. W przyszło­
ści dzieła z krajów północnych, 
nie odpowiadające ideologii nor­
dyckiej, będą określane jako dzie­
ła północne. Określenie nordyckie 
używane będzie jedynie dla zazna 
czenia wyraźnej treści ideologicz­
nej.

Aby zorientować się czym jest 
książka w Ameryce, wystarczy prze] 
rżeć uważnie listę t. zw. best-selle- 
rów za m. listopad b. r. Oto kilka 

I przykładów dla pokrzepienia serc 
i naszych wydawców: „With Malice 
' Toward Some“ — M argaret Halsey 
— 339,000 egzemplarzy, „The Year- 
ling44 —-  M. K Rawlings — 240,000 

j egz. „The Importance of Livlng“ — 
' Lin Yutang — 231.000 egz„ „The 
Horse and Buggy Doctor" — A. E. 
Hertzler — 185.000 egz., „Lister
The Wind" _ Anny Lindbergh —
105,000 egz. (W Jednym tylko dniu 
sprzedano 10.000), „My Son, My 
Son" — Howard Spring — 127,000 
egz. i  t  d. i  t  d. A wszystko książ­
ki, które dopiero od kilku tygodni 
są w sprzedaży. Nie mówimy oczy­
wiście o takich sukcesach, jak  „Cy­
tadela" Cronina lub „Przeminęło z

1
 wiatrem" M. Mltscheil, która osiąg­
nęła fantastyczny rekord —  1,5 mi­
liona egzemplarzy!

„Pierwsi emigranci polscy w Ameryce"
P la  karzeźba Józefa K lukow i tego

ureuse44. Z zawodu Launay jest dzień 
nikarzem, kierownikiem działu lite, 
lackiego w wielkim dzienniku pa­
ryskim „Paris - Soir“. Poprze-mo 
był kierownikiem drukarni 1 praco­
wał w dziale egieszeń Havasa. Już 
jego pierwsza powieść „La Ma-.ro 
du Logis“  wróżyła ciekawą karierę. 

| W tym roku powstała w Paryżu 
nowa nagroda, zupełnie oryginalna. 
Składa się na nią skrzynia najlep. 
szego wina burgundzkiego, ofiaro­
wana przez Komitet Propagandy 
Wina. Skład jury te j nagrody jest 
zmienny. Należą doń dziennikarze 
którym pisma poleciły napisać spra­
wozdanie z posiedzenia Akademii 
Goncourtów. Nowa nagroda nazywa 
się Prlx de la Table Ronde. Pierw, 
szym laureatem został Jacąues Per- 
re t dzięki powieści satyrycznej „Er. 
nest-Ie-Rebelle", którą niedawno film 
-paczył niemiłosiernie.

Paryżanie przejmują się bardzo to 
sem nagród literackich wszelkiego 
autoramentu, a jest ich tu  bez liku, 
ale największą popularnością cieszą 
się: nagroda Akademii Francuskiej, 
Prix Goncourt. Prix Femina, Intern] 
lie 1 Theophraste - Rcnaudot. To są 
nagrody, którymi interesuje się in­
teligencja dla szerszej publiczności 
zaś istnieją trzy „Grand Prix“ : za 
najlepszą powieść sentymentalną, 
popularną i sensacyjną.

„Pierwsza żona“
P rą d  Buck

Jak s:ę dowiadujemy, wkrótce 
ukaże się po polsku nowa książka 
Pearl Buck tegorocznej laureatki 
nagrody literackiej Nobla . p t  
„P  erwsza żona44. Na kriążkę tę 
składa s'ę kilka nowel, dotąd nie­
znanych.

O ile m alarstw o holenderskie 
znane je s t  szeroko w świecie, o 
tyle o lite ra tu rze  ho lendersk iej o- 
gółowi czytającej publiczności nic 
nie wiadom o. Ciekawe dane o li­
teraturze te j przynosi a rty k u ł 
Gustawa Cohen, profesora  Sorbo­
ny, przez dłuższy czas w ykładają­
cego również w Am sterdam ie. Co­
h en  wylicza z pośród pisarzy naj­
nowszej doby — t. j.  od  rokn 
1910 —  następujące nazw iska: 
P rin s , p isarz  skrom ny i  spokoj­
n y ; H aan , p isarz o natu rze n ie­
spokojnej i rafinow anej, wycho­
w anek dzielnicy żydow skiej w 
A m sterdam ie; H aan  w yem gro- 
wał do Palestyny, gdzie w roku 
1924 został zam ordow any. Gos-

saert — pisarz poruszający stale 
problem y m etafizyczne, skłócony 
ju ż  to ze św iatem  ju ż  też z Bo­
giem, do którego w końcu  pow ra­
ca, jak o  przykładny  p ro testan t. 
Ogólnie biorąc, zdaniem  prof. 
Cohen‘a, lite ra tu ra  ho lenderska 
pozostaje pod przem ożnym  wpły­
wem am sterdam skiego juda izm u  
i filozofii h induskiej, sącząeej się 
do k ra ju  w Indy j H olenderskich. 
Pisarzy holendersk ich  zajm ują 
problem y w ew nętrzne człowieka, 
jego stosunek do relig ii i chary, 
tatywnych uczynków — sprawy, 
od których  lite ra tu ra  innych na­
rodów  eu ropejsk ich  odeszła lak  
daleko.

Pismo żebraków
i gazeta opUmisłóiW

W Paryżu ukazuje się regular­
nie „o fic ja lny ’4 organ prasowy że­
braków p. t. „Journal des Mendl- 
gots44. Kedak.orem tego pisma 
jest b. rejent, którego pij ństwo 
doprowadziło do zupełnej ruiny i 
z kolei do fachu żebrackiego. Przed 
południem redaktor -  żebrak urzę­
duje w drukarni, po południu wy- 
ląga rękę do przechodniów na 

swoim posterunku. Na łamach 
pisma omawiane są sprawy facho­
we, żebrackie, w dziale ogłoszeń 
zaś figurują najdzlw czniejsz 
często oferty. Ponieważ żebrać 
tworzą w Paryżu dużą, dóbr 
zorganizowaną grupę, prawie ceci 
przeto pismo ich ma zapewnion 
byt.

W  Budapeszcie znów, dla od­
miany, wychodzi pismo optymis­
tów, które redagowane jest tak 
aby czytelnikowi oszczędzić przy 
krych wrażeń i zmartwień. Nie m 
trm  więc np. rubryki wypadków 
zabójstw, kradzieży etc., pomij 
się milczeniem kryzysy gospoda: 
cze, polityczne, społeczne. Założy 
ciele pisma wzorowali się na słyń 
nym dzienniku, który wydawań^

D e k * ?  r  ł c | »
Praw C zh w ie lr  
w  każdej i i b e s z i o h r  

w e F/a<rc<i
Komisja oświatowa francuskiej 

izby deputowanych uchwaliła, by 
we wszystkich izbach szkolnych na 
terenie całego państwa wywiesić 
na widocznym miejscu Deklarację 
Praw Człowieka w brzmieniu pier 
wolnym z czasów Wielkiej Rewo­
lucji.

w jednym egzemplarzu dla Rocke- 
lel.era sen., aby staruszka nie 
martw.ć, układano pismo tak, iż 
wszystko, co się na tym świecie 
działo, działo się dobrze, sprawie­
dliwie, ku zadowoleniu wszyst­
kich.

Siara sztuka
japońska
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Z PRZED 700 LAT.
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nie kryniczanie i FTC po 4:4, na 
czwartym miejscu Tdephon Club 
Romana 4:5 i na ostatnim Pogoń 3:4

Sport polsit. w  r. 1938
ŁYŻWIARSTWO.

Łyżwiarze natują postępy jedy- 
a 5 km. o mlstrzo- me w, Jeździe figurowej, ^ezkonku- 

, rencyjni w te j dziedzinie są Ślązacy, 
intencjanagrodze i dysP°nuJ'lcy sztucznym lodowiskiem.

b 1 Za granicą startowali jedynie Ka­
łusowie i Kalbarczyk. Kałusowie za­
jęli piąte miejsce na mistrzostwach’ 
Europy i  dwunaste na mistrzos­
twach świata. Kalbarczyk sklasyfi­
kował się na 9-tym miejscu na mi­
strzostwach świata.

Mistrzostwo Polski w jeżdzie szyb 
klej panów zdobył Kalbarczyk, wy­
grywając wszystkie konkurencje. W 
jeżdzie pań zwyciężyła Damska, w 
jedzie figurowej indywidualnie wy­
grali Schneibertówna i Breslauer. 
a parami Kałusowie.

NARCIARSTWO.

746 stwo Polski, doszedł do przekona-! 
nia, że choć sam a intencja n 
nia dwóch znanych biegaczy 
wspaniałą walkę w najciekawszym 
punkcie programu mistrzostw, mo­
głaby być uznana za słuszną, to je­
dnak sposób i okoliczności, w jakich 
to zostało przeprowadzone, nie były 
właściwe. W samej sprawie nagród 
zaszło szereg niedociągnięć, jak: 
nieoficjalny charakter wręczenia na­
gród, rozpiętość wartości i oen obu 
nagród, nie przeprowadzenie całej 
sprawy na posiedzeniu zarządu, lecz 
jedynie drogą ustnego porozumienia, 
udział zawodników w wyborze na- 
gród 1 sposób zakupienia nagród, 
Odnośnie Kusocińskiego i  Nojego, 
Zarząd PZLA doszedł do przekona­
nia, że wymiar kar, zaproponowany 
przez komisję, był zbyt surowy. 
Biorąc pod uwagę te  okoliczności 
łagodzące, Zarząd PZLA zdecydował 
się ukarać p. Feliksa Zubera 6-mle- 
sięczną dyskwalifikacją, zaś zawod­
ników Kusocińskiego 1 Nojego ostrze 
żenieni. W postępowaniu p. Małka 
nie dopatrzono się przekroczenia or­
ganizacyjnego.

58303 10 87 159020 73 470 883
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K a t o w i c e ,  O y rŁ fc c y .n a  2 .
LOSY DO IV-aj KLASY SĄ JESZCZE DO NABYCIA

Największym sukcesem narciarzy 
było zdobycie wicemistrzostwa świa. 
ta  przez M arusarza w Lahti. Nasi 
narciarze odnieśli również szereg 
sukcesów na mistrzostwach Nie- 
mieć.

Mistrzostwa Polski zdobyli: w kom 
bhtacji norweskiej — Wnuk, w kom­
binacji alpejskiej — Austriak Rahr).

W konkurencjach pań mistrzostwo 
Polski zdobyła zawodniczka Austria­
czka Goedl.
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HOKEI K U R S Y  |  S A M O C H O D O W E

W dalszym ciągu międzynarodo- 
148138 1 weS° turnieju hokejowego w Kry­

nicy rozegrano we wtorek wieczo­
rem dalszo 2 mecze.

W pierwszym meczu team Kryni-
..................................grze.

0:0).

Nowogrodzka 4 i .  t e l . x i.
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867 10478 840 66 914 11327 420 konał reprezentację akademicką Pol-

Radio warszawskie
PIĄTEK. 6 rtyesais. 

WARSZAWA I: 7.15 Kolęda. 720 
Mm. poranna (a Katowic). 8.00 Dzien­
nik i Program. 820 Ork. pod dyr- T. 
Kiesewcttera. 9.00 Słowiańska kantycc- 

920 Gloria in ezeelsit Ueo... — ply- 
10.00 Tramm. nab. a Katedry Or- 
ńsk.ej we Lwowie. 12.00 Hejnał.
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Prawo śmierci
4)

— Kozak dziewczyna — szeptał 
pod nosem i jednocześnie z ulgą 
wspominał je j słowa, o tym, źe już 
oddała wszystko, co niosła, że nie 
grozi je j niczym nawet zatrzyma­
nie przez patrol czy policję.

Nad tymi rzeczami rozmyślając 
dotarł do stacji. Jeden rzut oka 
na peron nędznie oświetlony w i­
szącą nad drzwiami od poczekal­
ni lampą, uświadomi! go, że wszy 
stko jest w porządku. Tam, gdzie 
urywał się dość niedbały nasyp, 
markujący peron sia! z podniesio­
nym kołnierzem, trzymając w  ręka 
kropiastą blaszankę, w  jakich ro- 
bociarze zabierają do fabryki zu­
pę albo kawę „Szmił “ . Skulił się 
paradnie i wyg'ądał na skończo­
nego nieszczęśliwca i niedorajdę 
W drugim końcu, oparłszy o plot 
kilka d'ugich łat i lis ew, w  ubra­
niu usypanym wiórami, ni to sto­
larz wędrowny, ni to jakiś majste- 
rek podmiejski, wypatrywał pocią 
gu w dalekiej ciemności „Zenon“ . 
„Ryba“  handryczył się z jakimś Ży 
dem w  szarym chałacie —  Józek

słyszał oderwane wyrazy z ich roz 
mowy, odnoszące się do jakiegoś 
sklepu na Granicznej. „Koszowy’ 
był niewidzialny.

Wszedt na chwilę do maleńkie­
go budyneczku, kupił bilet do Gro 
dziska, jak miał przykazane, wstą 
pił do ustępu, gdzie jeszcze raz 
sprawdzi! i odrepe owal naładowa­
ny już rewolwer —  wspaniały 
„bronek” , lśniący, czarny, istny 
symbol śmierci szybkiej, nagiej, 
jak piorun z jasnego nieba spada­
jącej.

W oddali łysnęły z za zakrętu 
oru światła pociągu. Nisko nad 

niewidoczną ziemią, pod niewido­
cznym niebem naprzeciw nieodga- 
dnietego horyzontu peizały powoli, 
budząc z sercach czterech ludzi 
rozsypanych na peronie, zimny 
dreszcz gotowości.

„Koszowego”  wciąż nie było wi 
dać. Józek w pił oczy w  szyny, 
na których za chwilę miał zatrzy­
mać się pociąg. Mignęła najpierw 
lokomotywa —  potwór z!y, srogi i 
zmęczony. Zadyszała ciężko, ha­

mując, o sto kroków dalej.
— Jedent.. Dwal... Trzy!... 

liczy Józek przesuwające się co­
raz wolniej wagony. Jest...

Naprzeciwko niego zatrzymał się1 
wagon drugiej klasy. Jednocześ­
nie prawie z zatrzymaniem pocią­
gu, dzwon —  podobny do wszyst­
kich innych stacyjnych dzwonów, 
a umieszczony nie przy drzwiach, 
lecz na końcu peronu, przy prze- 
jeżdzie, co sromotnie degradowało 
w kolejowej hierarchii stacyjkę — 
począł wybijać odjazdowe sygna­
ły. Ktoś wychylił się z pociągu, 
ziewnął niedbale i zamknął okno. 
Lokomotywa sapnęła ciężko. Gwi- 
zdekl...

Zmierzywszy jeszcze raz wzro­
kiem odległość, nfby niedbale, a 
przecie sprężywszy największym 
wysi klem wszys.kie musku y, prze 
ciął Józek wąski pas peronu i szar 
pnął za drzwiczki. Skacząc na sto­
pień, kątem źrenicy ujrzał, że „Ry­
ba”  porzuciwszy starozakonnego 
wspiął się na schodkł z drogiego 
końca wagonu. Lokomotywa sap­
nęła jeszcze raz. Drzewa stacyjne 
ruszyły w  tył...

I wtedy jakby z podziemi wyrósł 
na peronie „Koszowy” . Kilkadzie­
siąt kroków przebytych biegiem 
wyrzuciło go akurat na przeciwko

drzwi, pozostawionych przez Józ-.szyć w pościg... Pryskało z pod 
ka otworem. Skok... Sięgnął do butów błoto, szumiały majestaty- 
kleszeni i szybko poszedł koryta-* cznie drzewa, których spokoju nie 

u/R7VRtkn !o_ en slerzem.
Józek —  ściśle wedle instrukcyj 

— zatrzasnął za nim drzwi, otwo­
rzył z klamki przeciwległe, rzucił 
okiem w  korytarz. Wśród rozpa­
czliwego sapania lokomotywy, z 
pewną trudnością złowił uchem 
trzask wystrzału. Uchwycił jesz­
cze w źrenice plecy oddalającego 
się w kierunku drugiego wyjścia 
„Koszowego” , znak jego ręki i wy­
skoczył prosto w ciemność.

Jeszcze raz uczuł przypływ u- 
wielbienła dla zdolności przewidy 
wania biegu wypadków przez „Ko 
szowego” . Tak. Ten skok na dra­
gą stronę toru oszczędził im krwa­
wej, niebezpiecznej rozprawy. S a- 
o się tak jak „Koszowy" mówił. 
Zanim pasażerowie z wagonu dru 
giej klasy podnieśli alarm, zanim 
spostrzegł się konduktor, maszyni­
sta, zanim pociąg zatrzymano — 
juz wszyscy pięciu nurkowali w 
ciemność pod wielkimi drzewami, 
którymi była obsadzona aleja wio 
dąca do miejscowego dworu. W 
pociągu widocznie nie było żołnie 
rzy, eskortujący policjant I miejs­
cowy stacyjny żandarm, oszoło­
mieni wypadkiem nie Smfełl ra-

..aruszyło wszystko to, co się 
dział o o kilka kroków. Parli dro­
gami i szosą ku W oli, by wresz­
cie w pewnym miejscu rozsypać 
się między opłotkami i pojedyńczo 
przebierać się do domu.

Daleko już daleko, schodząc z 
szosy, usłyszał Józek długi, żałos­
ny, chory gwizd lokomotywy i dzi 
kie przyśpieszone sapanie, jakie cza 
sein nocą słyszy się na parę wiorst, 
gdy maszynista na gwałt fabryku­
je parę. Pociąg, którego normalny 
bieg zakłóci’a jedna kuta ż brau- 
ninga, rusza! w dalszą drogę. 

Dwudziesta siódma akcja piątki

17.00 Rec. skrijpeowy Wacła­
wa Niemczyka. 1730 „Gejsza” — ope­
retka S. Jonesa. 1930 Koncert rozryw­
kowy pod dyr. Stanisława Dciggiełew- 
skiegn. 2020 And. inform. 21.09 „Sy- 
klon’’ -- powieść. 21.15 Piękne głosy— 
płyty. 22.00 Jak się bawić, to się bawić. 
22.30 Muz. tao.. W przerwie Oslat. 
dziennik.

WARSZAWA II: 1420 Mnz. popular­
na — płyty. 15.05 Koncert. Wyk.: M. 
Tomanowska (sopran), M. Zabejda-Sn- 
micki (tenor), T. Lifan (wiolonczela). 
16.00 Moz. tan. — płyty. 21.05 Moz. łan. 
— płyty. 21.45 Blaski i nędze przekła­
dów poetyckich. 22.00 Beelhore: — 
płyty. 23.00 Wieczorne nastroje — płyty. 

SOBOTA, 7 stycanla.
WARSZAWA I: 620 Pieśń. 635 Gim 

nastyka. 620 Mu*. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Mnz. — płyty. 1137 Hejnał. 
12.03 And. połnd. 15.03 Słuchowisko dla 
dzieci: „Wie ki Malec i mały Mclcc*. 
1530 Ork. Poznańska. 16.00 Dziennik i 
Wiad. gospod. 16.20 Kron’ka literacka. 
16.35 Beelhoren: Oktet. 17.05 „Gdy zie­
mię netzą opuszczały lod>“ — pog. 
17.20 Soliści: K. Szopka (tenor), A.

Koszowego”  była zakończona. iJWentland (fortepian). 18.00 And. dla
lu.,1 KIO .'I. D.l.LI... ______ ....wsi. 18.30 Aod. ols Polaków z 
19.15 Kcnccrt rozrywkowy (z Falo. 

V  j  wic). 2035 And. inferm. 21 00 „Cyklon”
To była ju t  trzecia maszyna..— powieść. 21.15 „Przy sobocie — po 

Najpierw Józek Kiełak chodził z ^ boc:e“  ~  k’ “ ert
wiekim. .Luam : z.cinającym s l f ’ 
ł-nildnarAm*4 Sznrnnł nrzv Ktt7a.'-<AA

udana.

.buldogiem". Szarpał przy strza­
łę, jak  wściekły i niejed-ną dzie­
siątkę naboi zepsuł Józek w la­
sach podwawerskich, zanim kule

4.00 Mnz. tan. — płyty.
WARSZAWA II: 14.00 Oktet S. Ra-

honia, 15.00 Wiad. sportowe i Parę 
i inform. 15.10 Soliści: J. Radwan-Mły- 

irska — sopran, H. KowaLka — »
jego niezawodnie poczęły padać lonczela. 15.45 Życie kulturalne stoli.
tam, gdzie chciał.

(D . c. n.).
j 1535 Program. 16.00 Mnz. tan. — płv- 
ty. 18.10 Trio — płyty. 21.05 Ber ioz: Po-

1 lepienie Fausta — kantata — płyty. 2335 
I Bach — płyty. 2330 Moz. popularna — 
'  płyty-
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
P ro te s t p rz e c iw k o  w y b o ro m

do Rady M iejskiej
|  Tow. Tadeusz Reingruber | H IS TO R IE  D N IA

K łó tn ia  w  „i
W  terminie ustawowym wpły­

nął przeciwko wyborom do Rady 
miejskiej jeden protest w VI okręgu 
wyborczym (dzielnica Grzegórzki) 
wniesiony przez kandydata listy 
nr. 3 (,,Ozon“ )  Stanisława Źuwałę.

P. Żuwała po raz drugi ubiega 
się o mandat radnego miejskiego, 
z wynikiem ujemnym. Przepadly 
kandydat, rozzłoszczony na swoich 
kombatantów z listy „ozonowej", 
zarzuca w proteście, że rozmyślnie 
wydrukowano fałszywie jego imię 
(W ładysław zamiast Stanisław) w 
dziennikach i na kartkach wybor­
czych, co spowodowało unieważnię 
nie wielu głosów, które padły na 
niego. Ponadto w proteście swym 
podnosi, że wynajmowano łudzi 
za 4 do 5 zł., głosujących za tych, 
którzy nie mogli zgłosić się do 
urn wyborczych. Wprawdzie pro­
test wyraźnie nie wymienia, które 
stronnictwo dopuszczało się tego, 
ale jasne jest, co ma na myśli p. 
żuwała.. P. Żuwała w dniu głoso­
wania nie protestował przeciwko 
temu, sądząc, że dostanie mandat 
radziecki. Obecnie, kiedy zawiodły 
nadzieje i zawiedli przyjaciele, za­
czął mówić. Zemsta jest •słodka.

Stosownie do przepisów ustawy 
Główna Komisja Wyborcza przę­
śle protest wraz z wyjaśnieniami

ro d z in c e
w ciągu 7,.'dni‘,do Województwa, 
które wyda ostateczną decyzję. Pro 
testy wyborcze • rozpatruje wojewo 
d i ' wspólnie. z £ wydziałem woje­
wódzkim..

Unieważnienie wyborów może 
nastąpić tylko wówczas, jeśli dopa 
szczono się .przy wyborach prze­
stępstw przeciwko glosowaniu w 
sprawach publicznych lub też w 
wypadku, gdy wybory zostały prze 
prowadzone niezgodnie z przepi­
sami- ustawy, a przestępstwa te lub 
uchybienia mogły wpłynąć na wy­
nik wyborów.

Gdyby protest p. żuwały został 
uwzględniony, co jest wątpliwe, 
wybory odbyły by się tylko w  0- 
kręgu wyborczym nr. VI. (Do cza­
su rozstrzygnięcia protestu'noWo- 
wybrana Rada miejska nie może 
się ukonstytuować).

Wspomnieć jeszcze należy, że u- 
śtSwa nie określa terminu, w jakim 
protest wyborczy ma być r^zstrzy- 
gnięty-Z ducha jednak ustawy wy­
nika, ze winno to nastąpić;jak naj­
prędzej. Sądzimy, że p. wojewoda 
w miarę możności załatw;! protest 
w  jak najkrótszym cżateie tak, aby 
miasto nię było pozbawione jedne­
go Ze swych organów ustrojowych, 
a ludność wybranej przez siebie re 
prezentacji.

W  poniedziałek 2 b. m. zmarł 
nagle w 55 roku życia tow. Tade. 
usz Reingruber emerytowany pra­
cownik Elektrowni Miejskiej.

Zmarły był członkiem Związku 
Pracowników Komunalnych i In­
stytucji Użyteczności Publicznej od 
chwili założenia organizacji. Pia­
stował przez szereg lat mandaty wc 
władzach Związku. Bardzo czynny 
brał udział w Sekcji pracowników 
Elektrowni, a ostatnio, będąc na 
emeryturze, w  Sekcji emerytów 
miejskich. Jednocześnie tow. Rein­
gruber był członkiem P. P. S.

Śmierć Jego wywołała szczery 
żal wśród towarzyszy szczególnie 
wśród tych, z którymi najbliżej 
współpracował. Wiele lat swojego 
życia poświęcił pracy dla dobra 
organizacji, nie szczędząc trudu i 
ofiar dla je j rozwoju.

W  środę, 4 b. m. odbył się na 
cmentarzu rakowickim pogrzeb 
tow. Tadeusza Reingrubera. Na 
miejsce wiecznego spoczynku od­
prowadzili wiernego do ostatka 
Towarzysza robotnicy, dając tym 
wyraz głębokiego smutku i żałoby.

Cześć Jego pamięci!

Jf’ drodze na wyprawę. Walerian 
Krzemień i Józef Boguta, obaj zawodo­
wi i niebezpieczni kaaiarze, zostali za- 
trzymani na nl. Barskiej, w czasie, gdy 
szli na wyprawę złodziejską. W czasie 
rewigji znaleziono przy nich narzędzia 
do włamania oraz broń palną.

Pożar w  magazynie pudełek. W maga­
zynie pndełek tekturowych Krakowskiej 
fabryki kart do gry przy nl. Długiej 17. 
z nieustalonej na razie przyczyny, wy­
buchł pożar, od którego spaliły się 
schody drewniane. Straż pożarna ogień 
ugasiła. Szkoda wynosi około 2.000 zł. 
Wypadku w Indziaoh nie było.

R e p e r tu a r

W y b o ry  n a  p ro w in c ji
W  ciągu stycznia i lutego odbę­

dą się wybory w szeregu miejsco­
wości województwa krakowskiego 
i  lwowskiego.

W  BOCHNI wybory odbędą się 
już 15 stycznia. Do wyhorów sta­
ją: t. zw. lista „narodowa" — t.' j. 
kombinacja „Ozonu" z endekami 
i chadekami; PPS. i Klasowe Zwią­
zki Zawodowe oraz mieszczaństwo 
żydowskie i „Bund". Towarzysze 
nasi rozwinęli bardzo intensywną 
akcję wyborczą, która spotkała się 
z żywym oddźwiękiem wśród lud­
ności miasta, mając już dość rzą­
dów „sanacyjnych" na ratuszu bo­
cheńskim. W  obecnej Radzie miej­
skiej PPS. nie miała ani jednego 
przedstawiciela.

W  OŚWIĘCIMIU wybory odbę­
dą się 22 b. m. Tutaj „Ozon" połą­
czył się z Żydami mimo głoszonych 
haseł antysemickich.

P. P. S. wystawia swe listy we 
wszystkich okręgach wyborczych. 
Odbywają się zgromadzenia w y­
borcze, cieszące się wielką frek­
wencją. Spodziewać się należy 
znacznego sukcesu naszej listy.

BIAŁA wybiera Radę miejską ró 
wnież 22 b. m. PPS. i Klasowe Zw. 
Zawodowe prowadzą ożywioną a- 
gitację przedwyborczą, urządzając 
zgromadzenia i wydając odezwy o- 
raz afisze propagandowe. Wraz z 
PPS. idą socjaliści niemieccy, któ­
rzy ostro przeciwstawiają się h it­

lerowcom, idącym do wyborów 
jako jungdeutsche Partei. Powsze­
chnie Hczą się ze zwycięstwem P. 
P. S. 1 Klasowych Związków Za­
wodowych. Ponadto do wyborów 
występuje.„Ozon" i burżuazja ży- 
dowśka. ■

W ŁAŃCUCIE zastosowano dzi­
wną geómęfrję wyborczą. Miasto 
podzielono -na 5 okręgów .wybor­
czych z czego 3 okręgi 2-mandato- 
we,.I okręg 1-mandatowy i 1 okręg 
6-mandato'wy. W  wyborach biorą 
udział PPS., lista mieszczańska i 
,,Ózon“ .

Ponadto odbędą się wybory w 
Gorlicach, Bieczu, Krośnie i Sano­
ka. We wszystkich tych miejsco­
wościach PPS. wystawia własne li 
sty (kandydatów.

Zewsząd otrzymujemy relacje o 
wielkim entuzjazmie ludności na 
rzecz'P. P. S.

W  piątek, 6-go b. m. i w  niedzie­
lę, 8 b. m., odbędą się w  tych miej- 
scowłoŚciath wielkie zgromadzenia 
przedwyborcze zwołane przez P. 
P. S. Staną się one olbrzymią ma­
nifestacją rzesz wyborców na rzecz 
PPS. za Wolnością i  Demokracją.

Małopolska, napcwno nie zawle 
dzle —  1 biorąc wzór z Krakowa, 
Jaworzna, Trzebini, odda swe gło- 

ia praw dziw ą bojownlczkę o 
prawa ludowe, o lepsze Jutro: na
Polską Partię Socjalistyczną!

Kronika Bielska, B iałej i okolicy
Oddział: Biała, Komorowicka 4.

W y b o r c y I  W y o o r c z y n ie !
.Robotnicy! Pracownicy umysłowi 1 
Kobietyl W  niedzielę, 8 stycznia 
1939 r. o godz. 10 przed południem 
w sali Hotelu pod Orłem przy placu 
Wolności w  Białej Krakowskiej od­
będzie się

WIELKIE ZGROMADZENIE 
PRZEDWYBORCZE

pod hasłem
LUD BIAŁEJ WALCZY 

O SAMORZĄD
Przemawiać będą czołowi kandy 

daci P. P. S. i Klasowych Związ­
ków Zawodowych oraz tow. CK>ł- 
kcsz z Krakowa i tow. Kowol z Ka 
towie.

Wyborcyl Wyborczyniel
W  zbliżających się wyborach do 

Rady Miejskiej lud pracujący mus! 
zdobyć należną mu reprezentację.

Przyjdźcie masowo na zgroma­
dzenie, by zamanifestować swą nie 
złąmną wolę zwycięstwa.

Niech żyje Ksta kandydatów PPS 
i  Klasowych Związków Zawodo­
wych!

Niech żyje Socjalizm!
Główny Komitet Wyborczy

P. P. S. 1 KI. Zw. Zawodowych 
w  Białej Krakowskiej.

K rw aw y Sylwester w  B ia łe j
Sylwester w  Białej był widow­

nią bójki w  godzinach wieczornych’  
w restauracąi p. Durajowej w  Bia- 
łej.

Między kilkoma kompanami na­
stąpiło nieporozumienie, które za­
mieniło się w  bójkę. Jeden z nich 
pchnął nożem Jana Cyrusa 38 lat 
liczącego, przebijając mu pachwicę 
i tętnicę.

Pogotowie zostało zaalarmowa­
ne zapóżno. Ofiara bójki w  drodze

do szpitala zmarła z powodu upły­
wu krw i.

Policja aresztowała dwuch u- 
czestników krwawej bójki.

Aresztowani zwalają winę jeden 
na drugiego. Sąd zapewne ustali, 
ktp był winien śmierci Jana Cyrusa. 
n ik t jednak'nie*zwróci zmarłemu 
życia.

Czy koniecznie w porachunkach 
osobistych muszą być w  ruchu no­
że? Więcej oświaty i kultury! To 
pomoże walczyć ze zdziczeniem.

Sprawa kam ieniołom ów miast
m słopolskid i

Przed paru dniami poruszyliśmy 
sprawę Kamieniołomów miast ma­
łopolskich, w których Kraków jest 
udziałowcem, podając wiadomość, 
że jeden z dyrek:orów przedsiębior 
stwa został zwolniony ze swego 
stanowiska.

Obecnie podana przez nas infor 
tnacja uzyskała oficjalne potwier­
dzenie. Onegdaj ukazał się komu­
nikat, zawiadamiający o ustąpie­
niu dyr. E. Hardta. Komunikat nie 
podaje przyczyn ustąpienia a ra­
czej zwolnienia. Wed ug o.rzyma- 
nych przez nas informacyj zwol­
nienie nastąpiło na skutek narusze­
nia przez p. Hardta umowy o pra­
cę przez to, że zakupił dla siebie 
udziały w kamieniołomach prywa­

OTWARCIE TARGÓW
HODOWLANYCH W KRAKOWIE.
Z uwagi na obecny 6tan pryszczycy na 

terenie miasta Krakowa, Zarząd miej­
ski wydał zarządzenie, którym wcielił 
do okręgn zapowietrzonego pryszczycą 
dzielnice: XVI Łobzów i XVII Krowo­
drzę, zaś do okręgn zagrożonego prysz­
czycą dzielnice: XIV Czarna Wieś, XV 
Nowa Wieś i XVin Marszawskie.

Równocześnie Zarząd Miejski zawia­
damia, iż z łniem 15 stycznia 1939 r. 
otworzył targi na zwierzęta hodowlane 

Zabłorin. Świadectwa miejsca pocho­
dzenia na zwierzęta będą wydawane w 
nośni miejskiej na targowiskach w dniu 
targowym po poprzednim zbadaniu 
zwierząt przez lekarza weterynaryjnego.

OGÓLNO-POLSKI KONKURS
KWARTETÓW SMYCZKOWYCH.
Mimo, że termin zgłoszeń na Kon­

kurs minął dnia 15.XU. 1935 r„ zgło­
szenia napływają ciągle z różnych miast 
kraju, jak Bielska, Krakowa, Lwowa, 
Stanisławowa, Warszawy i in. Ze wzglę­
du na to, że jest to pierwsza tego ro- 
dzajn impreza w Polsce, oraz ze wzglę-1

tnych, a więc w przedsiębiorstwie 
konkurencyjnym.

Do tej pory niewyjaśniona zosta- 
je sprawa wysokich prowizyj dyre­
ktorów, jak również sprawa t. zw. 
marek obecności i  poborów b. pre­
zesa Rady nadzorczej, p. dr. Ra- 
dzyńskiego.

Spodziewać się należy, że prezy­
dium miasta na najbliższym posie­
dzeniu Rady miejskiej przedstawi 
dokładne i wyczerpujące wyjaś­
nienia. Wymaga tego zarówno in­
teres przedsiębiorstwa, o którego 
gospodarce krążą niesamowite 
wręcz historje, jak i też interes mia 
sta, które jest współudziałowcem 
Kamieniołomów.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Piątek, 6 stycznia popoł. „Baba-Dzi- 

wo“; wiecz. „Baba-Dziwo".
Sobota, 7 stycznia „Zaczarowane ko­

ło".
DRUGI WIECZÓR SONAT 

J. S. BACHA
na skrzypce solo w wykonaniu Dra A- 
dolfa Billiga odbędzie się w niedzielę, 
dnia 8 stycznia b. r. o godz. 20-ej w sali 
Instytutu Muzycznego (nl. św. Anny 2). 
CHÓR DANA W STARYM TEATRZE.

Nader popularny i łubiany Chór Da­
na, którego każdorazowy koncert w Kra­
kowie cieszy się niebywałym powodze­
niem, wystąpi w sobotę, 7 6. m. w 
rym Teatrze z współudziałem świetnych 
piosenkarzy, a to: J. Godlewskiej i A. 
Wysockiego. Znakomity zespół wykona 
wspaniały program.

HELENA MELLOS-NIKOLAJDI 
W „CARMEN".

W poniedziałek, dnia 9 b. m. wystąpi

w operze „Carmen" Helena Mellos-Ni- 
kolaidi, słynna primadonna oper zagra­
nicznych, o czarującym głosie, i wielkim 
talencie aktorskim. Helena Nikolaidi 
jes» niezrównaną odtwórczynią Carme­
ny, którą porównać możno jedynie ze 
sł; nną Conchitą Velazqnez. Obok zna­
komitej Cermeny wystąpią jako Don 
Jose świetny tenor St. Drabik, zalicza­
jący tę partię do swych popisowych, zaś 
jako Escamillo znany i ceniony baryton 
Z. Dolnicki. Przy pulpicie sunie znako­
mity kapelmistrz opery warszawskiej J. 
Sillich.

Z  M IA S T A
du na jej znaczenie nie tylko muzyeme, 
ale i ogólno • kulturalne i społeczne. 
Komitet Organizacyjny, nie chcąc utru­
dniać udziału w Konkursie tylko ze 
względów formalnych, przedłużył ter­
min zgłoszeń do dnia 15 (tycznia 1939 
roku.

Zgłoszenia należy kierować na Man­
kietach, załączonych do zawiadognienia 
o Konkursie, na adies: Instytut Muzy­
czny w Krakowie, nl. św. Anny 2.

KURSY STENOGRAFII 
I JĘZYKÓW OBCYCH.

Związek Zawodowy Pracowników U- 
myślowych, Kraków, Sławkowska 6 I  p. 
przyjmuje wpisy na naukę stenografii 
polsko - niemieckiej, języka angielskie­
go i niemieckiego.

„D zis ie jsze  Chiny"
Pod  tym  tytu łem  wygłosi od­

czyt tow. dr. W . G ancwolówna w 
lokalu  ZZK. przy ul. W arszaw­
skie 15/17 w sobotę, 14 b. m ., o 
godz. 6 wieczorem. W stęp wolny.

K om . Oświatowa p r z y  Z Z K .

T e a tr  m iejs ti d  a  T.U.K.
W  piątek 6 stycznia o godz. 8 w iecz. odegrana będzie tragi - konie 

dia M arii Jasnorzewskiej p. t.:

„ B A B A — D Z I W O "
Bilety sprzedaje administracja „Naprzodu", ul. św. Tomasza 11. 

I p. ot. i Biblioteka T. U. R., ul. Sławkowska 12, I p.
Cena od 60 gr. do zł. 2.50.

M a le n ie  pisowni nazw mejscowych
w  CzaJechim

przez Po tka Akademie UmiaietnoJd
Po przyłączeniu części 

Czadeckiego do Polski ujawnił się 
chaos w pisowni różnych nazw miej­
scowych z tego terenu w prasie 1 li­
teraturze polskiej. Sprzeczności za. 
chodziły szczególnie w ujmowaniu 
nazw miasteczka Czacy, wsi Skalite

i rzeki Kisucy, które pisano czę­
sto błędnie w formie Czacza, Skali­
ste i Klsucza lub Kiszuca. W celu 
usunięcia tych sprzeczności Instytut 
Śląski w Katowicach zasięgnął opi. 
nil Polskiej Akademii Umiejętności 
w  celu ustalenia poprawnego brzmię 

tych nazw. Stosownie do te j o- 
pinii pisać odtąd tylko: Czaca (przy 
mlotnik .  czadecki), Kisuca i  Ska­
lite.

Tekst opinii Polskiej Akademii U- 
miejętności szczegółowym uzasad­
nieniem brzmi następująco:

1) wymawiać i pisać należy Cza­
ca a nie Czacza ani Czadca. Czacza 
polega na fałszywym odczytaniu tej 
nazwy w ortografii węgierskiej (Csa 
cza) gdzie cs oznacza polskie cz, ale 
cz równa się polskiemu c, a  Czadca 
to  forma dawniejsza, dziś Już przez 
polską ludność Czadeckiego nie uży­

wana. Siad tej dawniejszej postaci
, (Czadca) zachował się w przymiot­
niku czadecki (a  nie czaskł czy 
czaoańskł) podobnie jak  np. od Są­
cza tworzymy przymiotnik sądecki: 
2) mówić i  pisać należy Kisuca 
gdyż tak  wymawia tę nazwę polska 
i słowacka ludność miejscowa, (po 
słowacku pisze się Kysuca, ale wy­
mawia się też Kisuca), a postać 
'Uszucza czy Kisucza to znów błę­
dne odczytanie nazwy węgierskiej. 
Po węgiersku pisze się Kiszucza, 
ale się wymawia również Kisuca. 3) 
Nazwa wsi Skalite jest jedynie w 
tej postaci używana przez miejsco­
wą ludność, w czym nie należy się 
dopatrywać bynajmniej wpływu sło­
wackiego: Po polsku mamy dwa 
przyrostki: —  Isty i  — ity, obok 
najczęściej używanego przyrostka 
— isty (skalisty, wodnisty), spoty­
kamy się m. in. w Polsce południo­
wej z przyrostkiem —ity  (np. wod- 
nity, mączyty i  t.  p.) A zatem 
rdzennie polskiej nazwy wsi Skalite 
nie ma potrzeby zmieniać na  Skall-

Kino Muzeum dla T. U. A
iF  pią tek, dnia 6 stycznia 1939 

r. o godzinie  7 wieczorem wyświe­
tla  K ino  „M uzeum " dla T . V. R. 
w spaniały historyczny film  
gielski p . t.

M A R IA  S T U A R T  
królowa Szkocji,

film , w  fcfórym królowa d la m iło­
ści i  szczęścia poświęciła tron  i 
królestwo. W  rolach głównych  
K atarzyna H ep b u p  i  Fredric  
March. P onad to doborowe uzu­
pełnienie.

B ilety do  nabycia p rzy  kasie 
K ina „M w .etun", u l. Sm oleńsk 9.

W alne Zgrom adzeń e
K. S. TUR. „Plaszowianka" od­

będzie się w  piątek, dn. 6 sfycźąla 
1938 r. o godz. 11-ej przed poł. w 
lokalu przy ul. Krzywda 1. 28. Po­
rządek dzienny: 1) Odczytanie pro 
tokólu, 2) Sprawozdanie: a) Zarżą 
du, b) kasowe, c) Komisji rewizyj­
nej, 3) Dyskusja, 4) W ybó’  władz 
Klubu, 5) Wolne wnioski. .

W  razie braku komplety następ­
ne Walne Zgromadzenie z tym sa­
mym porządkiem dziennym i w tym 
samym lokalu odbędzie się tego 
samego dnia o godz. 1130 przed 
poł., bez względu na liczbę człon­
ków.

Zarząd K. S. TUR. 
„Płaszowianka".

K in a

Radio krakow skie
PIĄTEK, 6 stycznia.

8.1S Odczytanie programu na dzień
bieżący. 930 Sławni soliści w repertua- 
rze klasycznym — płyty. 15.00 „Honor 
gazdowski przed sądem" obrazek re­
gionalny Stanisława Wierzbickiego. 15.15 
Melodie Podhala — płyty. 21J5 Kon­
cert rozrywkowy. Wykonawcy: Kwartet 
Schrammla w składzie: Czesław Mo- 
szańśki (I-«ze skrz.), Stefan Bosaowski 
(II skrz.), J. Wau (akordeon), Edward 
Winiarczyk (gitara). Julio Hnicka 
(śpiew), Adam Kroniewski (fort.), Ry­
szard Frank (akomp.). 23.05 Zakończe­
nie andycji.

SOBOTA, 7 stycznia.
6.47 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 8.00 Płyta za płytą-, oraz wiado­
mości bieżące. 14.00 Muzyka obiadowa 
w wyk. orkiestry rozgłośni katowickiej 
pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego (z 
Kałowie). 1430 Odczytanie programu na 
dzień następny. 1435 Sprawy gospodar­
cze. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Z 
węgierskiej literatury skrzypcowej. Wy­
konawcy: Stella Nemet (skrzypaczka 
węgierska), Tadeusz Gostomski (fort.):
1) J. Hubay: a) Preghiera, b) Motyl,
2) Z. Kodaiy • Telmanyi: Valsctte. 3) 
Er. Dóhmanyl • Ural: Gavotte et Mn- 
sette, 4) B. Bartok-Szigeti: Melodie wę­
gierskie. W przerwie o 2235 Lokalne 
informacje. 23.05 Informacje bieżące. 
2335 Zakończenie cudyeji.

ADRIA: „Zapomniana melodia". 
ATLANTIC: „Indie mówią" i J o -

sette".
DOM ŻOŁNIERZA: JkA j kwitną 

bgy“.
PROMIEŃ: „Więzienie bez krat". 
STELLA: „Kobiety nad przepaścią". 
ŚWIT: Jastrząb".
UCIECHA: „Podlotek".
WANDA: „Maria Antonina".

R a d io  ś lą s k ie
PIĄTEK, 6 stycznia.

6.15 „Surmy śląskie" w wykonania
Kwartetu Orkiestry Ł  P. W. w Katowi­
cach. Antoni Langer, opr. J. Leszczyń­
skiego: Kolędy: 1) Gdy się Chrystus 
rodzi, 2) Słyszę z nieba muzykę, 3) 
Mędrcy świata, 4) Wesoła nowina, 5) 
Pójdźmy wszyscy, 6) Przybierali, 7) 
Bóg się rodzi. 635 Program nu dziś. 
630 Muzyka poranna. Gra orkiestra wej 
skowa pod dyr. kpt. Kazimierza Kana­
sto. John Filip Souza: Marsz, . Jan 
Strauss: Wiązanka melodii z opt. ,.B»- 

cygański", Emil Waldteufel: Ma­
rzenie — walc, Franciszek Schubert:
Uwertura do Rozamundy, Apolinary 
Kątski: Pozdrowienie — maznr, Więc­
kowski: Polonez. 930 Gloria in eieelśis 
Deo — płyty (z Warszawy). 15.00 Po­
południe śląskiego rolnika — audycja 
słowno - muzyczna. 21.15 Piękne głosy 
— płyty (» Warszawy). 23.05 Zakońese- 
nie programu.

Z sali koncertowej
r o r a n e k  s y m fo n ic z n y

Program ostatniego koncertu 
symfonicznego poświęcony był z 
Wyjątkiem Uwertury Kurpińskiego 
muzyce klasycznej. Obok Bacha — 
Hayden i Mozart. Symfonia „ox- 
fordzka" Haydna (wykonana po raz 
pićrwszy w  r. 1791 w  Ozfordzie na 
uroczystej promocji Haydna na 
doktora honorowego uniwersytetu 
óxfordzkiego), jedna z najpiękniej­
szych dzieł wiedeńskiego mistrza, 
zdumiewa precyzją i lekkością swej 
konstrukcji, a równocześnie czaruje 
nastrojem arkadyjskiej niemal po­
gody i harmonii wszystkich elemen 
tów dźwiękowych; w  tym samym 
duchu pomyślane „Divertimento" 
Mozarta przedstawia arcydzieło 
wdzięku i wykwintu formy.

Bach —  nawet w swych dziełach 
„świeckich" daleki jest od atmosfe 
ry barokowego salonu. Jego kon­
cert fortepianowy d-mol jest monu­
mentalny w  zarysach, niezrównany

w zwartości i jednolitości formy, 
stanowiącej absolutną jedność z tse 
ścią uczuciową, wolną od wszelkiej 
przypadkowości i zewnętrznej de- 
koratywności.

Niestety —  wykonanie powyż- 
szych dzieł nie stało na wysokości 
zadania. Orkiestra poza powierz, 
chownym i względnie poprawnym 
opanowaniem faktury nie zdobyła 
się na rzetelny wysiłek artystycz­
ny, nie znalazła też należnego bódź 
ca w dyrygencie.

Solista p. Rossi - Vecci, jako wy­
konawca koncertu Bacha, Sonat 
Scarlattiego i Variacji Paganiniego 
—  Liszta podpisał się dużą dojrza­
łością techniczną, wyrażającą się 
przedewszystkiem przejrzystą i 
precyzyjną techniką palców. N'e 
zdołał jednakże przekonać o swych 
możliwościach interpretacyjnych.

Dyrygował p. Olgierd Straszyń­
ski. J. S.

Redaktor: JLRZY CESARSKŁ Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


